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·~~~1~·· ~·ZARX • r. D z 1· ś · ! 
Najmilsza qziewczynka. na świecie, promienny u§mlech szc;zę,cia 
wspaniały podarunek największego talentu, jedyna nieoceniona 

SHIRLEY TEMPLE 
· · zyskała- sobie mi'ano · ulubieniC::y §wiata Nr. 1, dzięki filmowi 

,,S t O W I C Z E K'' 
Role główne: RANDOLPH SCOTT, JACK HALEY, GLORIA 

STUART, PJiYLLIS BROOKS 

Popoi o Qodz 3. 
Poczl\tek ce.dziennie o g. 5 w święta o g. 3 . Ceny zwykłe. 

.._. •4ełtcjl i .Adm. · Piotrk•w Tryb. 9łewackiego 18 tel. 10·21. Drukarni 10-66. 
at ._.,, ak. 1ł - f odpowiada Wacław Otlsiorewaki. W-wa, Widok 21, druk .• Matador• 

---------------=-.;...----------------------------~ „ • • 
prz OWI W Dli e 

odpowiadajqc na memorandum Hitlera 
· W p~tek o aods. U rano zbiera I ca na fabrykach ł warsztatach, na 

alt Sejm. .Jeat Jut rzecq cał- łełałoby stworzyć takie warunki, 
kcł.wicie . pewn-. ie na posiedzeniu by cały 4wiat pracy m6gł beapo 
\1m sabfene głos inł.nister spraw 4rednio z ust min„ Becka dowie
ugranicznych, · płk. Józef Beck, dme~ się o stanowisku naszego 
ocłpowładaj4c na memorandum rządu -wobec Niemiec. Dlatego tet 
rqda niemieckiego, złotone 28 nale!ałoby· umo*1iwić wszystkim 
ab.. mlea. słuchanie tego przemówienia 

zyczni i umysłowi. I ustawy, upowdniający p, Prezy-
Niemal równocześnie z przem6- denta do wydawania dekretów. 

wieniem zostanie doręczona rzą- (Piszemy o tym na str. 2-iej). 
dowi niemieckiemu w Berlinie poi Projekt ten będzie rozpatrzony na 
ska odpowiedź na mowę Hitlera piątkowym plenarnym pC>Siedze
i na memorandum Rzeszy. Wrę- niu Sejmu. Z innych spraw, kt6-
czy ją nie 1'-mbasador Lipski, kt6- re mają być załatwione, nalety 
ry od 3 dni bawi w Warszawie, wymienić projekt zmiany ustawy 
lecz radca ambasady, p. Lubomir o zaopatrzeniu i o zapewnieniu 

nym, o wykonywa.niu pracy na ra 
chunek grzywny i o pokrywaniu 
kosztów leczenia w szpitalach pu
blicznych. 

Prasa litewska 
O WiZJiie 

gen. R1sztikis1 
Pnem6wfenle mf'll. Becka 1t&no przez gło!nłki radiowe w fabry

Wll4 bfdsle odpowiedł Polski na kach, biurach, na ulicach. Winni 
nłemłeckłe roszczenia terytoriat- pomy~leć o tym zarówno praco
n. 1tan.owit będzie odpowiedt dawcr. jak ł sami pracownicy ff. 

skł. pracy uczestnikom walk o niepo-
-o- dległo~ć Pa~stwa Polskiego, o 

Rząd wniósł do Sejmu projekt sądowym postępowaniu egzekucyj 
KOWNO. Tutejsze dzienniki po 

święcają wiele miejsca wizycie 
gen. Rasztikisa w Polsce, podkre 
ślając jej znaczenie jak rów
nież fakt, te naczelnego wodza 
armii litewskiej przyjmie , prezy
dent R. P. Ignacy Miścicki. 

całego narodu ua zakusy Rzeszy ••••••••••••••~•-••••••••••••••••••• wobec. praw Potskł do Gddska. 
Dekllraeja kłe~wnika zagra„ 

nłcznef polityki ·Polskf btdzie 
tranemitowana przez radio. Ponie 
wał 911łoezona 1oatanie o godz. 
l1 młn. 20 rano, kłedy trwa pra• 

Dwie ·rocznice 
J Maia 

Polika ma w swej przealoł
Gl ·Wiele WJ'dan:eń. ,.&n7ch 
włelkołcł i chwał)'. Odnęalla 
npanłale ZW)'clptwa: pod 
Grunwaldem, pod Wiedniem, 
pecl -Beresteezkiem. Pod Grun
•ald• ocaliła Słowiafulzczyz. 
Ilf przed zalewem germańskim 
pod Wiedniem ocaJDa Europo 
przed zalewem muzułmamkim, 
a· pod Beresteezklem przed 
~aJewem barban;yAstwa. które 
por6~ sic fhlje JedY.nłe. z 
IŃ:daewt'cldm komunizmem, tak 
te przez Poieq rozbltrm w 
wiekopomnej bitwie pod War 
•wt w r. 1920pty.m. 
' Jednakie rocznica taclne10-
- tVeh wiekopomnych wyda
ne6 nie stała ste Awlfłem na
rodowym polskim. 

Nuuwa llłt pJtłnfe: dlacze
eo? 

Pn:edet pod wzgledem spo
leczńym KońatrtucJa 3 Maja 
ellJ'llfła nlewJele, dopanczaJte 
tylko crupe upoilecJzon1ch 
mfeuezan do pewnych praw; 
.robfła co prawda Koutytueja 
vytom raczej moralny w •tonn 
ku tło chłopa. dokOJJała te! 
wielkiego przewrotu polftrcz. 
nep. sn-.e żbroJne ~. 
wnnraJ~ warehoJStwo Jedno-
8tek, utanawfafłC . tron dzie
dziczny, wzmacnfaJtc wladą 
""'onawcq, ustanawlaJłłc llta 
., armfę. . 

Ale tajemnica rocznicy I 
Maja ~."•if-~poza ~P*r•· 
crafam Konst,iucjlr. ,.. ·1t1J 
oddslaływaalu na .kraj, 11& ol"! . 
1irlfmłm • ~ · Jakł . wt-· 
war1a na 'tim'91ow~.Pol&Ww. 

lnae włekoponme nd&ne
tfe: powsłallle hufu łJ„klego. 
c I na 3 maja 1921 r. dÓ t..go 
J~k.-anla dddaje łeacze:ln· 
Ilf 'aaqkł: oto~awe I hoha
t..nkłe hoJe mał«?co Sltlka, z 
wfeJlał tlzesq Nłemfecq u(o-

.Litwinaw jedzie da Londynu 
na spotkanie z lordein Balif ax.em I min. Bonnetem 

W~ług wiadomości z Mo- polskich kołach politycznych klaracji Litwinow - Grzybow
akwy, komisarz Litwinow, już w zwnca się uwagę, ż„ dotyczą ski układają ~ię dobrze. Stosun 
najbliuzych dniach ma udać się one bezpośrednich interesów ki gospodarcze rozwijają się za
do Londynu via Szwecja. W Lon tych krajów. Przypomina się dawalająco, to też w Polsce nie 
dynie.j.it utrzyniują moskiew- również, że Polska i Rumunia/ można obecnie się skarżyć na 
skie kola polityczne, 5-go lub w swoim czasie poc.-iyniły za- nieprzychylny stosunek Sowie-
6-go maja ma nastąpi~ spotkanie strzeżenia przeciw przemarszo- tów. 
kom. Litwinowa z lordem Hali- wi jak i przelotowi wojsk so- Powracając do rozmów sowiec 
faxem oraz min. Bonnet, mające wieckich przez ich terytoria. ko - angielskich, zdaje się, że 
na celu sfinalizowanie pertrak- Też koła dementują jednak ka- są one bliskie zakończenia. Już 
tacji angielsko - francusko • ~„ tegorycznie pogłoski o rieko - dziś jednak nie ulega wątpliwo
wieckich. mym torpedowaniu· przez dyp- ści, że przyszły układ nie będzie 

W polskich kołach najlepiej lomację polską rozmów angiel obejmował gwarancji angiel
polnformowanych ocenia się w sko - sowieckich. Pogłoski te skich dla Rosji na . Dalekim 
sposób następujący sytuację dy- określa się jako zwykłe insynu- Wschodzi~. Gwarancji tych żą
plomatyczną Rosji Sowieckiej w acje. dała Moskwa, która sytuację e
chwili obecnej: I Polska, według tych samych uropejską chciała ze zrozumia-

W zwiątku z prowadzonymi źródeł, reguluje swe stosunki z łych .powodów wykorzystać do 
rozmowami pomiędzy Anglią i sąsiadem wschodnim bezpośred- formowania koalicji orzeciw
;Francją, a Rosją Sowiecką w nio. Stosunki te od czasu de- japońskiej. 

Franca nie chce „techników1
' 

n1nuc1nrcll trsi1c1mi z Berlina i· Rzrmu 
LONDYN. Korespondencja „E· 

vening Standard" donosi z Madry 
tu, te gen. Franco zwrócił się z 
protestem do Rzymu i Berlina 
przeciwko napływowi do Hiszpa· 

nii niemieckich i włoskich tecbni 
k6w i inłynier6w. 

Technicy przybyli do Hiszpanii 
pod pretekstem budowy dróg oraz 
fabryk, lecz obecnoś~ ich wzbu-

d7n podejrzenia władz hiszpań
skich. W przeciągu ostatnich ty
godni miało przybyć do Hiszpanii 
okoł!' 5.000 technik6w niemiec
kich. 

Lotnik francuski 
adnalezionr 

PARYŻ. Zaginiony lotnik dłu
godystansowy Denis, k:t6ry wy
startował celem pobicia szybkoś
ci lotu na trasie Paryt - Indo· 
chiny odnaleziony został o 100 
km. na zach6d od Kalkuty. 

Lotnik francuski musiał przy
musowo lądować. Na razie brak 
dalszych wi.adomo§ci co do przy
czyny przerwania lotu. 

Harcerska szt;ifeta 
lotnicza z adresem dla 

Pana Prezrdenta 
W dniu 3 Maja od godz. 1~ 

min. 30 do 14-ej przewidziane 
jest lądowanie na lotnisku Moi 
kotowskim w Warszawie samo 
lotów, biorących udział w ha.r• 
cerskiej sz.tafede lotniczej. Sa• 
moloty przywożą adresy hol• 
downkze od harcerzy z całej 
Polski dla Pana Prezydenta R. 
P. W ramach sztafety znajdują 
się również zawody o nagrodę 
P.U.w.p. i P.w. oraz Głównej 

500 N• „ d I • A 1 •• Kwatery Ha.rcerzy. . 

lelDCOW WJ· I IJą . Z·· ng111.~;~~iy "::J:t~~:::h3 
d. • J I • 11 b"f • d • I do Spały, oraz uroczyste WTęcu za %18 a n~sc wy I nie po eJrzaną ' I nie adresów hołdowniiezych Pa 

. LONDYN. „Eve~ing Standard" wkrótce s Anglii przeszło 500 0-12 tygodni. nu Prezydentowi R. P. 
don~td, te ministere,two apra."1 '"e bYWateli nie~iećkicb . .lak dot.li~ Decyzja powyższa powzi~ta zo-, • . • 
wn~trmych w porozumieniu ze wydalono 'I os6b, a szereg opuści stała po dłut~zy1n śledzeniu po- OłUliJCle IJIVlllDDU 
Scotland Yardem ma wydalić Anglię w przeciągu najbliższych r1eirnnych eudzo~iemc6w. · IJOISkiegO ni \llJSllWil 

. . ~· QlqJne po(llszecbnq covcoDłać musi NO~ ~~!'k~ficja\ą• 
- ' każda bróba przeprowadzenia ręwizji 9r•nic . otwarcie pawilonu polskieg9 

.. ~ e'71"ouuoLM. 'U . ...:.:.~-r 11pr. za stronne deltlaraełe o nieistnieniu I rópejskimi, a być ' może nawet na wystawie .nowojors.ki_ei. WJ* 
. • '"""~ ~ ~=i„i.o I 4 znaczono na środę dz1en Sw1ę* graniuaych Ry8zard Sandler, obowią~jąeych traktat6w wy„ wofne po•azechną. Nie wiadomo, ta Narodowe.go 3 Maja. 
p~maw(aj~ _„ H~łsłnrbo!'iU. wołujł powatpe obawy o Pni!• jak dalece małe palistwa uniknę-
~łlił. te zniknletJe szeregu ·nł°'t. Obecna sytuacja wrda~e łyby wclllgn.i~cia ieh do wojny. 
paiatw niepodległych ł jedno- 11ł4' Jeszcie b!lordziej nłepew11a nit Nal!tępńie minister z uznaniem 

. w r. ~biegłym. m6wił o ci~sdych wysiłkach pre- Cz•• ·g". ' ,~:.: r ;.„ F a· l N , Olb~ie WT!'iłkł, m6wfł, mi.n, zydenta Rooąe!(elta na rżecz pO- . „ , . - 11• :·1U I . . ~ndler, podj~ł.e pne1 roimaite koju i podkt.eślił ·Jdecydo•an~ •. ·SUllS' kr'rb"Wales· ~ · 'I r: ,~~ • .... ~. • lfUPY moca~. wlka1uj4 , jako jedi2omy'Atnę \Volę' naW1"u szwedz " . 
bronlszi~·: ' ::1. L

1
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P~Wn4. ft w sytuacji o+ kie10 obrpny n.ieJ)O~legło'ei ł ne p . . Zk' La1n·1cza .M.it90 ·,:, ~~ . ~cnej wsz~J~ pr6ba r~włitJl Ut:z'alno~ci or~z "1łdeiwe . n:o~- . ozrc e . ' ~ ·~·te PfUVda. ~ 
f p~e prawa narod"O'fe 
1ilui'za kwydpy~ ·~ . 
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Str. 2 -·· Nr.122 1 

Zły duch Julii· Kucharskiej 
Słowa potępienia obrońc~· dla mttża oskarżon·ej 

W mupełnłenla wczcraJnero 
mprawozda.nia 11\dowego podajemy 
poniżej obszerne streszczenie prze 
mówienia drugiego obroócy: 

Kucharska słucha słów, po• A tymczasem adw. Nowodwor - Jest sprawa o zbrodnię, ale umiała uszanować symbolu _. 
święconych jej osobie, z niezwy. ski po omówieniu jeszcze kilku i jest sprawa o złotówkę. świętości małżeństwa, ma pr!M· 
kłym u niej wzruszeniem: w o• momentów przechodzi do po• O złotówkę, jako symbol strat wo do symbolicznego odukoc:l<M 
czach lśnią łzy. wództwa cywilnego. moralnych, wania. / 

Druiti z obroń~ów meceJl,as -mm--.-------------------- Czy Gierszewska, która jest Ostatni wtęp, wygłoszon'Jl 
~- l{owodworski w świetnym, Przy zaparciu zaburzeniach trawienia i otyłości - Minerogen f.F. tytko formalną wdow~, mo.te mocnym głosem, ro:Zteg1 się gto-i 
iskrzącym się dowcipem i iro• ' • I kandydować do piraw mepOCl~• śnym echem po sah. Adw; No-. 
bil\ przemówieniu, zaljął się głów AD tek a Ma zowie' ka. Warszawa. Mazouneka 10. szonej wdowy? Czy ta, co me wodworski, wsJQazując na K~ 
nymi póstaciami procesu. ------------------------------------- charską, mówi: : Nie moim zadaniem aini powo• d , f • - Nie ciąży na nief lirew.I 
1an1em jest wskazać, kto jest wi N aj wymowniejsza odpowie z na py anie: przelana. 0na nie jest winn• 

~~~:i~:.:;: DI a czego Po Is ka s ie z·bro i?. ~l~:~~~~!?:.rr.: 
swój pnegląd od naszkicowania Kucharska wxesiedziała Ti 
osoby zmarłego Gierszewskiego, Przed kilku dniami w jednej z jenie, wył0 ·' · "··ch na zakup Pożyczki miesięcy w więzieniu. Ale to niQ 
iióry miał obok .zalet tę okrop• wytwornych ~awjarni z11.chodnie~ Choć w tej chwili nie odozu~ Obrony Pueciwlotniezej. w porównaniu z tymi 3 tygodnia 
ną wadę, ie szukał radości i U• go Berlina kilku Niemców zagad- warny bezpośredniego naporu i Okres subskrypcji jeszcze mi procesu. Gdy nawet wyjdzi• 
pojenia tycia tam, gdzie można. nęło będącego w prz.ejździe Po- niebezpieczeństwa, każdy w:e, ie trwa. Każdy może jesz.cze spełnić wolna i zapomni 

0 
więzieniu, to 

było znaleźć li tylko chwilowe laka, zadając modne w owe dni tylko wtedy w dalszym cjągu nic swój obowiązek obywatelski. Każ tych 3 tygodni nie zapomni:! 
zaspokojenie, a na dnie piołun pytanie: - Czy Polska czuje się nam grotłć nie będzie, gdy zwar dy nabywający obligacje pożycz- nigdy, 

0 
tych strasznych chń '. 

i truci~nę. zagl'o~na (bedroht)? ci, mocni i doskonale uzbrojeni ki, posiada w dalszym ciągu ka • lach zapomnieć nie można. · 
. Wiele cierpkich uwag rzuca °' .,.._ Nie! _ padła zdecydowiima stać będziemy na straży nai.zej pitał, ulokowany w dobrze pro • Ostatni z obrońców adw. Waa'j 
6rońca w stronę Stanisławy Gier odpowjedź _ „.nie, marny zbyt ziemi i naszych praw. Czynimy centujacych papierach. Dlatego serberger w trzygodzinnym przt1 
St:eWSkiej, matki Kucharskiej i dobrą .armię, byśmy się obawiali to wprawdzie od wielu ~at. obec- też należy podpisywać · pożyczkę mówieniu poddał drobiazgowej 
1J1narłego. Gierszewska już z J·akichkolwiek pogróżek (Drohun- na J·ednale sytuac3·a zn;u~za na3 nie tylko za oszczędzone na do- k b · k 'j 

ł rytyce ze rane przeciw _ o ni . ' omentarza wyisz a ze swą syno- gen). do czujności i wysiłków . chodzie pieni~dze: również i .na- dowody. Kuchcwska jest w sie 
1"}, ł jej na:i-zeczonym „pod or~· Skonster~owany . Niemiec Pozycja nasza w r:uropi-e jest ruszenie kapiU!łu jest tu bardzo dowodów utkanych z pajęczych' !. 
K~ .Dosadnie c.harakteryzu1e chciał coś odpowiedzieć i spytał: mocna ·izięki na:ize.i sile ; goto- wsk"~ ~- "' ograniczone jedynie nici i nie trzeba wcale broni dęfl 
Gierszewską fa~t, l~ p~zez C";łY I _ A czemu Polska się zbroi? waści, popartymi przez umowy i mo7 Ilwn~cla.mi technicziri:vmi. kiego kalibru, aby tę sieć rozer

111 czas przebywan1ia corki w wię' - Aby nikomu nie przyszło sojusze. Nie ma nikogo w całej Podpisanie pożyczki jest aktem ć 
;i.en.lu ani zainteresowała się jei do głowy wygłaszać gróźb pod ·na Polsce, który by nie rozumiał dob rną.drego i przewidującego patrio wa ' tj 
losem. . szym adresem. rze tej prawdy, że :otanowiskc. tyzmn . M~ ... , ,.., silnym, dobrze uz W QSitaitnim: ustępie ~b:e A t Ó d No ·d · k t świetnej· mowy adiw.W~-er ei · - er.az - m wi a w. . ' Te krótkie odpowiedzi naJ·lepie3· polityczne, które posiadamy, op.ar broionvm państwie wi zi s u ~cz - . ....!a!. od ki h d d n · b ger n.rz.eSlłlr:zega pm«l ~wo.i w · wors - p.rzec 0 zę 0 •

1 • charakteryzują stanowisko spÓłe- te 3· est - zwłaszcza dziś - na ną osłonę pokojoweJ pracy, ez- ł"· u.! d' 

:1 fi d t K 1 a t ścią popełnienia omyvq są O'ł n gury . rama u. . aro in czeństwa polskiego w obecnej naszej armii i postawie bojowej pi e „.., eństwa i dobrobytu wszys - , 
go Cnarlo.tta ~ierszews~al chwili dziejowej. Str.r.owisko to całego narodu. To, że jesteśmy kich obywateli. Siła odstr.asza wej. . 

9soha, kt~a 1ak osika n!l WIC• uwydatnia Hię w całej peł.ni w dziś czynnikiem; z którym się nanastników. Siła pozwala odep- - Paii prokU!l'aitor pr0iponuje, 
trze fest mestała w swych uczu~ dniach subskrypcji Pożyczki O- mocno Jicza j przyjaciele j , wrogo rzeć wroga. Siła jest ochroną po- aby głowa Kucharskiej %a1Wisł.al 
„t„ t.. · · · • b t · · · kat na szafocie. Nie wolino zaipom1~ """"ca. bron·y Przeciwlotniczej. Wszyscy: wie, .jest wynikiem naszych tru- tęgi pan.stwa, Y u l mienia ł t.. 

Znamy feJ Koleje losu: Jttst od 11ajubofazych do najbogat.;. dó:w i pracy nad utworzeniem no- dego obywatela. nać, jak kruche, jak s aoe są PO. 
P ..... 1. ski „:-1. T • ·ł · d · j stlakii .....,.eoi.wko Kucha11skiej• naJ.'%eczoną lenH.OW ego. l'Ue szych idą do kas i znor.zą pienia- woczesnej siły zbrojnej. wo„zmy s1 ę i po p1su my po- r- d ·1 b 

spodzianie Pieńkowski pozo• dze wiedząc ~e idzie to na uzbr~- Nikt dziś nie żałuje pieniędzy, 1 życzkę ł Pomyłka s~ owa stanowi a Yl 
stawia ją „bez środków do ty. ' ' -._.____ niczym nieia1win4.one ~ceńst-. 
tia'', i pozostawia pod opieką ko . -- wo jednostki. · 

!:!~~:lr.irr.~:~~fr!~: Złoślicoa szi•kana roładz niemieckich ~d~~~;r.: !~H~ małżeństwo, a małteństwo zno• J cyz.ję. i 
wu na narzeczeństwo„. ale z wobec &OO polskilh robotników jadątJCh ć o Francii Pros;i:ę o uniewi.nm1enie K~ 
o~cym mężczyzną. W dniu 2 maja miał odjechać konsulat niemiecki w Katowi- ' Zarządzenie władz niemiec- charsl<iej . - ; 

Uboczne znaczenie - ciągnie z Mysłowic na Sląsku pociąg, cach, który odmówił dania wiz kich traktować należy wyłącznie Po krótkiej reipliice iproklura~ 
11.. • tu t ' 'e · k ł 'li k N d · tora, rzecznii1

• · powód'Ztwa i o-. doronca - ma w CJ spraWI wiozący robotników polskich, robotnikom na przejazd pi:zez te Ja o z os wą szy anę. a m1e- ~ 
panna Barbara Jackowska, se• którzy jechali do Francji na ro- rytorium Rzeszy. · nić tu jeszcze trzeba, że pociągi brony Sąd ud.zielił ostart:n.ieg~ 
kretarka Kucharskiego, a w boty. Pomiędzy nimi znajdowało Wskutek tego 1obotnicy w li- z żywnością jak np. jaja, beko- słowa oskarżonym. 
rzec~stości „narze.czo~a mece się wiele kobiet i dzieci. czbie około 600 osób zmuszeni ny it:P· idą do Rzeszy z Polski zu Oskarżony Kucharski tłumaA 
nasa. , Jak f1;1 ~kromn1e się przed Wyjazd ten w zupełnie nieo.:. będą odbyć długą podróż przez pełnie bez orzeszkód. czy, że nie było trwonienia ma~ 
stawiła. To JUZ druga „narzeczo~ czekiwany sposób uniemożliwił I Gdynię. I jąitku, a V: swojej. właisnj ~pr~~ 

~J5~·~.~r~:.~~;'.~10pinia Wegier przeciw łłiem,om fil:F~~:~~hi~ 
~ b!a~~i~~~~h.Jsi~~';:t,~oej Wegrzr ni.e chcą bJi stawka w niemieckiej arze doP~k:ri~~:ik~ch:i~. &i" 
era przechodzi do sylwetek oskar Atmosfera, panująca w chwili gospodarczych. Rzec~ prosta, ż.ą.· tym świetle działalność Słowa- Kucharska, na którą !PllZemó.c 
tonych małfonków Kucharskich. obecnej iila terenie Węgier, na - dania te wysunięto w imię wza- ków wygląda na działalność spe- w ienie obrońców bardzo ,pod'%i2' 

- Z przykrością muszę powie cechowana jest dużą niepewnoś- jernnej przyjaźni". Nie trzeba chy cjalnych agentów, działających lało, i po której widać niesly.-
C!złeć, bo to musi być bolesne cią i wahanńem. Wyn.ikł rozmów, 'ba zaznaczać, iż spełnienie tych pod szyldem słowackim. chane już mnęczenie, wstaje ł d 
Cłla mnie, gdyż Kucharski nale~ jakie przeprowadził hr. Teleky i I postulatów niemieckich przez Węgrzy, znalazłszy się w tej chym głosem mówi: 
tal· do tego, co i ja stanu adwo~ Osaky z przedstawicielami dy - Węgry stawia pod znakiiern za- sytuacji, coraz bardziej zwracają _ Ja, Wysoki Są.dz.ie, jeste~ 
bckiego, te pan ten nie umiał plornatycznymi Rzeszy i Italii, pyt:u•; 0 niezawisłość państwa wę- się w kierunku Polski. Zazna- niew~nina. Nie zabiłam megtt 
uszanować godności swego za• wykaz.ały jaskrawo, iż współpraca gierskiego. czyć tu należy, iż mocne i zdeey- brata. 
wodu. Rozpalonym żelazem z państwami os.i nie będzie dla Ni'ezrniernie char.akterystyezną dowane stanowisko Polski wywo- P 

k ł ł W h · ł d Rozprawa skończona. re:e' beba wypalać takie rany, jad Węgier zbyt łatwa. jest opi.nia publiczna na Węg- aźo na ęgrzec zrozumia Y ok- Pirzybyłowski komunikuje, ż• 
obecnocność Kucharskiego w a Wysiłki dyplomacji włoskiej, rzech, która prawiie 3·ednogłośnie d więk i powszechny szacune · ł t . 

O · · · k t · d · wyrok og oszony :z.os· aane ~· wokaturze. Słusznie nazwano która wykazała sporo zrozumie - wyrft"'a wątpliwoM, czy w tych pmia węg1ers a wier m pra - d 
1 

1 d 
d h. · · """ · · d ł ś · „ · ś · · pi.ątek o go Zlinie po po1u -. tego pana "dym uc em swo1e1 nia dla interesów węgierskich w w.a.runkach współpracy z Rzeszą wie Je nog o me, ,,,e zacie menie 

~!t.Y" Słowacji i w basenie naddunaj - może przynieść jakąkolwiek ko - więzów ścisłej przyjaźni z Pol • mPubi1iicmość, żywo komentut! Ni~zcz.&ciem osk~t.żonej jest skirn rozbiły si" J"ednak o opór rzyś1. Węgrom. ską staje S'ię coraz bardziej ko- . . . kich 
'&" G "' \; jąc siłne w.raa;enie, 1a.. ten wy\ ·Wt te zamieniła .nazwisko ier~ Rzeszy. z terenów Słowacji dochodzą nieczne. jąitkowy proces dootat"O%ył, °" 

newska na Kucharska. Nie.rncy nie chcą w żadnym wy także niezbyt pocieszające wieś- Niemcy orientują się doskona pus~cza pog:rąż:ony w cieminoś,.i 
P b d t..ft -t·te dk by w r zmocn·wszy le w tym stanie rzeczy. Na tere- d . ' o ar zo mocnym scrw.raa. • pa u, ęg y, w i ci. Jak się okazuje, mial"odajne ci gma:ch sąi eywy, mta1ąc na UIS4 

.,%owaniu Kucharskir.go obroń swe podstawy bytu państwowego czynniki słowackie, kierowane z nie całych Węgier prowadzona łach pytanie : jaki będz.ie wy-. 
h dz. d b ka z·o d ·1 rn d · l pot1·tykę J·est wytężona propaganda, ma-ca przec o i o oso 'Y os r prawa :i;i Y sa 0 zie ną · Wiednia przez Seyss - Inquarta, rok? i 

M • rouca ws azu1e, l u ozrnowy r. ee e o w wykazują coraz więks~ dątność i Ob .1.. k · "ż d żą R h T I ky' g Ber J·ąca na celu odsunięcie Węgier 
· +...cl K h k' · d~ry l" i k • ł i i·ę od Polski. Propaganda ta prowa ro• w ... , u uc ars 1.~J o 5 • m e za onczy Y 8 ę wysun • do zniszczenia całkowite "'o egzy-

f f f '-- · F t · · ·-' · R h „ d ń " dzona 3· est -z całą zaciekłością. wa _ e anmzJa. an azJą Jc:n ciem przez zeszę nowyc ,,,ą a stencj.i ludności węgierskiej. 
O.Powieść 0 dziecku, które miało pod adresem rządu węgierskiego Streszczając i reas:tmując o-
dwa i pół roku i umarło. Fan• w sprawie autonomii Rusi Podkar Nie ma więc w tym nic dziw- hecnie panujący na terenie Wę-

k nego, ~e opinia węgierska wy - me t n· rzeczy stwierdzić nale tazfl\ jest miłość do psa, tóry p.ackiej, a takte „uzgodnienia" po tr r s a • 
bawił się z jej dzieckiem. lityld :i:agranfoznej w sprawach kazuje w stosunku do Rzeszy co- ży, iż opinia publiczna wypowia 

Gru:łllca płuó Jest nleubłagaa, I eorocznle, nit 
robiąc rółnłcy dla płci, wlekli 1 .tanu, koił mllłottJ 
ludzi. - PRZY ZWALCZANIU CHORÓB P&.UCNYCH 
BRONCHITU uporczywego, męcz,cego kaszlu, GRYPY 

Pl.UC L t. p. stosują Balsam Tri· kolan" GĄSEO .C pp. lekarze 11 KIEGO. 
który ulatwta wydzielanie sit plwociny wzmacnia organizm I .amopoen . 
eJe chorego oraz powitkna wag~ e!ała I usuwa kaneL SpniedaJ• apłellt 

raz większe rozczarowanie. Niko- da się prawie bez wyjątku prze
mu na 'W!ęgrzech nie jest tajne, ciwko Niemcom. Sądzić należy, 
it te same czynniki ałowaclde, I iż w najbliższym czasie opinię tę 
kt6re gnębią, na terenie Słowacji podzielą również czynniki ofi
mniejszo.§~ węgierską, . zutiełnie cjalne, które w tej chwili nie 
biernie spoglądają na rabowanie wykazują w tej . sprawie zdecy
przez Niemc6w kraju, pozbawia- dowatńa. Żywiołowy prąd spo
jących SłowacJt tide tylko upa- łeczeństwa węgierskiego, prące
s6w tyw:no4cł, ale -takie aprzęta go do ścisłej współpracy z Pol
f abr,tczne_(O, Wew.a 1 t. :g. ;w'. sk§ nie może P,C>ZostaĆ bez echa. 



Nr.~ Str! . ' 
Każdq obqHtatel żolnierzen1 każdq żołnierz obgH'atelem 

. Niespotrkanr: entuzjazm ulicr 
-towarz.szJł defilującrm w dniu Swięta ll~radoweg11 oddziałam 

Ranek majowego święta wstał 
~ Warszawie rozsłoneczniony. 
Domy Qkolone zieleniącymi się 
'.W wiosennej szacie drzewami 
\onlł w powodzi sztandarbw na
rodowych, okna sklepów i halko 
DJ domów prywatnych przybra-

ne emblematami państwowymi, f Nagle wsz}'stkie ręce podnoszą IDZIE KA WALERIA. oczetmvał tylko na fskry • okr~ 
porttetaml najwył.8zych dos~oj- ·się do daszków czapek. Przyje' Defilada pieszych oddziałów kl, które zamieniały go w pło • \ 
ników obok twórców wiekopom- 'chał gen. Kasprzycki, który odbie wojskowych zakończona. Przed mieli porywu. Okrzykom ,.Niec~ 
nego dzieła Konstytu~ji. ra defiladę w zastępstwie Mim trybuny zajetd!a orkiestra pułku tyje ~olski Gda:6skf" „Niech tyjf 

Ulice stołecznego miasta za • szalka śmigłego , Rydza. szwoleżerów. Grzmi.i trąby skocz polski Bałtyk!", „Cze~t spny 4 
pełnione tłumami, rozbrzmiewają Defilada rozpoczyna się za or- ną melodią marsza kawaleryj• mierzonym armiom Francji i At 
dźwiękami licznych orkiestr, ja- kiestrą. która :zachodzi przed try skiego. glii!", „Poskromić zaborcze f.n, 
kie za chwil~ uczestniczyć mają 'bunę graijąc skocznego marsza, ko Tuż za nimi wicł~ć pierwsze stynkty wroga" ! t. d. nie było 

, ~ w defiladzie, bądź w szpalerach łysze się las bagnetów. To Szko• szeregi konnych. Idą szwoleże• końca. Im bardziej bojowe hasło 
~ wyciąg:niętych wzdłu~ ulic, któ- ły Podchorążych. Idzie więc pier rowie, oddziały zwinnych tacza• padało w tłum, tym goręcej j• 

I 
W ł ~ rymi kroczyć będę oddziały. wsza sanitarka, za nią inżynie11 nek z karabinami maszynowymi, podchwytywano. 1 890 Y • . Setki kwestarek i kwestarzy ria, w końcu ukazują się szaro• jdziałka przeciwczołgowe, konna Stolica, która• zawsze dotycli• · K ąc1k wyległy z puszkami na miasto, błękitn~ mundury lotnicze. łączność. Wysoko sterczą nad czas dawała przykład · męstwa. 

aby zbierać dary na Polską Ma- Przez tłum przebiega jak gdy„ biedkami smukłe maszty raidio11 bohaterstwa i poświęcenia i tYM 
mierz Szkolną, na oświatę ~la by iskra el~ktrycz!la. Grz~ot o' stacji P?lo~ch. • „ .r.azem skorzystała z kr6tkiego, M 

D 
„ • polsk~ego l~d~ kre.ęowego, dla kla~k?w wita naJukochanszych, . J?u~~1ą po Jezdni ~oła a·rlylerii zaledwie półtorej godziny trwa· Z. wne ZWJCza1e pols.~1ch dzieci rozrzuc~ny.c~ na · pocąuebnych rycerzy. c!ęzkieJ .. Ro:łe .konie b~ trudu jąeego przemarszu oddział6w. 

. ru?ieżach. Rzeczypospohte3 i na- SZEREGI PIECHOTY. ciągną w1elk1~ c~elska ~ział. wojskowych, aby zamanifcnt<'wac! 
-Dziwne tu u was w Warsza- uki polskiej pragnących. Ok' .i.;. • • • Id • Zaraz za mnu nadciąga przed swoJ'e niezłomne uczucia słu ... enfa w1 . i . f' . r 1es..,.a zmtema się. zie tryb tył · k D n 1. ChWpa~UJi zw~c~aJ~ - :owe.. ~roc~ystości o. 2~3alne rozpo- piechota. Maszeruje w:ę.; pułk da };Y .ark ertah onka'. e 1 a1 Ojczyźnie w każdej chwili, w, 

Ci i 
Dlltkio ~a ektó om y, pan czę Y siMę o g~dz1n1ed 10 r~no uro· 1,.}.)zieci Wmsz:i.w' . Strzelcy Ka GROr~nNE1 onMAnycCHzal·NoYnczWonOa. każdej formie i w Wdej potrze-

ap u ewicz, i-y na parę czystą szą O!Jw., o prawioną w 'k I <1'" A.k d · 

1 

~ • bie. Zwarta silna gotowa wy. 
ani przyjechał z żoną do Warsza kościele katedralnym. Pana Pre- 1 k'·~o~szcy,kpu•. :e ·'. t al cke"?ic~ JENNE. ciągnęła &i~ Jdlkttlolometr~wYm 

d ta R l·te· P l t.: • ieJ. a ompaniam1 s rze e un1 Następui'e mała przerwa Jest • YIY· zy en zeczypospo i .J 0 s.iweJ terkocz o asfalcie biedki kara• · • ' szpalerem wzdłut tra.3y defilady Zajec:hał na chybił trafił do reprezentował na tym nabożeń • · b. . ą P eh Ob ł . ona konieczna. by dac wolną dro i zawołała zgodhym potę„n""" ~ło 

~ 
· ś ł d j . . . mow maszynowy . s ug1, w g p dd · ł · · r. „ ~ „ ~go ma ego! po e rzanego stw1e p. pr.em1er gen. SławoJ - idealni ró a eh szóstkach, i ę po rzemarszu o zia ow WOJ" sem: „Wodzu, prowadź do IWY-

. tellku 1 nazaJutrz opawiadał Składkowski, zaś pan.a Marszałka b"' ~ wyku;n .n~ 1 b t lskowycb zmotoryzowanych. cięstwa'" mi zgorszony:. Smigłego • Rydza. p. min. gen. wy iJaJą 0 ymi e azem u a" Od strony Belwederu nadict..
1 
___ . _________ _ 

- Co tu sit: u was dzieje, pa- Kasprzycki. mi twardy rytm paradnego mar- ldża mały „Łazik" wojskowy. Ja,1 
me szanowny? Całą noc spać nie Gdy nabożeństwo w katedrze I szas. • . dący nim pułkownik wysiada •~[!!~b~P:~:'l~l!I 
mogłem! Przychodzą w nocy lu- dobłega końca, na trasie defilady • ~eregi :ktsd~re~k~i przk~uwa„ ,przed trybuną p. min. Spr~w 1''"" • • e I • 1 

·ł!zie do hotelu, biorą pokój i zbierają się nieprzebrane tłumy Ją sidę ; \ z~vięK~l or iebtry Wojskowych gen. Kasprzyckie• ~·„•&.--' 
„wyobraź pan sobie, wcale nie które śpiesZ4 nie tylko podzi~ P~.~e Y unt~1. ~· ronakowa . ~o, go i melduje mu rozpoczęcie de• f~on"" „_,„.,„„,„, •. "'1tz_l} •. l; 
'b.iaJ . .1. +„ • 'i d n1 prezen UJe się z omtcte, filady wojsk zmotoryzowanych "'i"ł.'$"' M Pł'... wia" po~gę naszeJ amu naro o- wzbudzając podziw attachcs woj p . · d 'ał 1 · · ~ - Z jedneł strony przez ścia- wej ale J'ednoc•eśnie manifesto- k h kl k rzesuwaJl\ się z1 a arty eni • SE ...,1 . ' „ s owyc oraz szczery po as · I t · · b d · ,,, ;~A!;"lfi DIS słyszałem, jak meble skrzy- wać swoją własną gotowość ob- tłum6W p;zec!~ o mcze1, s":111oc o. Y. 1 • 

piały 1 z drugiej to samo. Gada- ronną, swojll wła.sną chęć słute- z ró~ entuz'azmem wita'ą c1ągnik1 ze spr~ętem 1 ~mumci:i· 
j-. hała.ują i wy\!hOdzl\- A po- nia czynnie Rzeczypospolitej tł lymt art! 

1 
.. 

1 
kk' l. Tłumy oklaskuią entuz1astyc~me __ raiz-razl5illllll ______ _ •A- inni h d· ! · · · umy Pu ony ty eru e ieJ, p szczegół e pluto y ro maite-,K:Uł. prz~c o ~anią Oczekując na pierwsze oddzJa· wchodzące w skład oddziałów !go k l"b nd • ł n . z lot Z pras•• Nie rozunuem, p e szanow- ty ulica warszawska nie pr6tnuje. . h I o a i ru zta przcc1wsamo o _____ __,;„;,. 

ny, po co oni pokoje w hotelu, Począwszy od Belwederu a skoń· ptDcf~P'd · h ka Ba- wych. f • • · 
biorą, kiedy im się wcale spać czywszy n.a placu Zamkowym jak ł' 'sa . ęł piec oTtyk~krm~. • Poprzedzane przez „taziki" i rancuz1 D maw1e _, eh I · ta ion to eczny. a l o~, row• otocykl nad' 'dza' J'„ czołgi· ł.Ue ce potężny rnmot płyn4 okrzyki- na · • tli 'd ' • t lk m e Jez „ · ff "Ił • p I 

iµe najba~dziej; ~ro~zę pana, ezdć RzecŹypospoliteJ, na cześć :,an~=a~i~odell1!lyi s!koi': ~lld~ z nawpółotwartych wieżyczek I era I D o 11e 
to mnie portier zadziwił. armii narodowej na cześć Na • h h-P' O• 6- K kolosów sterczą wysmukłe lufy 
Zajeżdżam do tego hotelu z l W d ' . k b- '.or4iyc ('<.ł.oty z s.t w c. działek i karabinów maszyno• Korespondent „Gazety Pol-

mol·a Aanies-'·s:i wpfsuJ'ę do ksis:i cze negko o za, przłeśc!w o o h morowa· wych. Posuwają sic; długi1n s1e• sklej" w Paryżu, p. H. Korab-„ a·- .c.Ą„, -. cym za usom na ca o c naszyc . . • il K h ki · b h a Zki meldunkowe3· że przyjechał · j1. · ts DACH STALOWYCH reg1em, grzmiąc pefną mocą s , uc. ars pisze o? ecnyc n • . . ' . Złem. na nasze na ow1ę ze prawa - KRZYDEŁ .k stroJach we FrancJi po przem6-
Ciap1utkiewici z Łomzy, z .mal- uświęcone wiekąmi triumfu my- . S • ni ~w. . . wieniu Hitlera· 
zonką. a portier czyta,, uśm1ec~a śll polskiej ł polskiego orę!a. Od strony Belwederu, ską~ po ~twa mg~ełka spal.in, wyd~b'Y;' I z francuskieg~ DUDldu wldzeDJa,; 
si,, mruga do mnie i bierze mnie tm bliżej godziny jedenastej, suwają się maszerujące oddziały, W~Jących ~1~ z dziesiątków ~ilnt• 1 Jeżeli przemówienie ma oeclJY ma• 
n.a bok. 0 której rozpocz„ć się ma defila· spada nagle na tłum wark~t dz1e k~w, _unosi s1~ .nad przesuw~Ją~-1 ne~owe. te osiągnie skutek rrochu 

- Panie szanowny! - mówi da tym bardziej te tłum" rosn• siątków silników. Wsz~-tkie gło- mi się machinami. Gąs1en1ce 

1 
o scianę._ Spotykamy się na wszysł· 

· · · ' k · " ' " ~· • ł g · t f 1t ul' cząc na kich odc1.ilk&.ch opinii 1 tym. byna.j· - Mme się „ta . P~ns a zona tym silniej krzepnie 1 potętnie- wy unoszą się w .g~rę .. a wys 0 ' ~io '!,as a iczny, zna ll'oiej nie uzgadnianym zawczasu, 
nie podoba! Żle JeJ z oczu pa- je entuzjazm bojowy warszaw- necznionym błękicie ntcba - sa, nim hiała~e ślady. \bezpośrednim I nieJako lnstynldow-
trzyl Jeżeli pan ma przy S?bie 'akiej ulicy. Maj~c)f sif; UCZ4Ć moloty. Lecą w idealnie. wyrów' T~um.m1lczy, po tym n~gle roz nym stwierdzeniem. że krasom6w· 
piert1,dze, albo kosztowności, to za chwilę przegląd sił zbrojnych nanych szykach, eskadrami. lega1ą się bura~J.ay braw 1 ..)krzy, czy kr.ed~ Rz~szy .fili się skończył do 
ni h 1 ·ej zostawi u mnie · · · • ków Nie milkną one dłuiio 1esz, kmnentnie. W całeJ prasie fr&ncu• ee pan ep1. urasta w obUczu dzisiejszego Pierwsze nadlatują zwmne 1 ·eh . h. klej można W)lczu6 sceptycyzm: poll· 
na przechowanie. ~więta do rozmiarów symbolicz. \szybkie płatowce myśliwskie. Le„ cze. 1oci~ł oJta~iie b ma<; ~ny tyczne wełnie berlińskie. wyatawlo· 

- Czy pan zwariował?! - o- nych Wiadomo doskonale te de- cą nie bardzo wysoko. Nad nimi, puesz Y JU pr?e try unami .JI ~e na lat 25 r:_r;Y na 25 dni. nic majlł 
burzyłem si~ - Jak pan śmie . · . . . ' · k ··k KOLUMNY ORGANIZAC zadneJ wartoscL Pod tym wzrlędem . fJlada me będzie ~1elka, te od· w c1~snym szy ~ , trOJ owym, I ODDZIAŁOW P. W. trzeba przyzna6, sprawa czeska PrLY· 
takAmówić? ł A_; ami i będzie sif; bez osobistego udziału grzmią potężną piersią stalowych Defil da od..l •iałów wojsko, służyła się Europie. Otworzyła ona 
- on wzruszy rCLJ.ł..u.on po Naczelnego Wodza, te stanowić serc" silników iuotne bombo.wce, h ak • ...... S h d . ,_. oczy najbardzłeJ zatwardziałym op-
wiada• . hl ba g l tn'ct Lo wyc za onczona. c o :i:1 c.rJ{1e„ tymlsł1>m. 

- Nle chce pan to nie! Ale mo bęlddzie zwy~~ łhwultdeczjn6Y bP"C: c •• ~ nasze 0 0 1 wa - „ " slra, ukazu~ą się pierWSZ:! „urei Ciekawy jest obecnie stosunek 
. k. ' . t U g ą wszysuuc ro za w ront, s1e • g· A • „ 01· kowycb. Na . „ bli . d p Iski · łm obowiąz iem jest os rzec. ale ulicy warszawskiej wystar- Prowadzący płatowce piloci 1 <?r "amzacn . w ~ . opmu pu czneJ 0 0 · 

llU zawsze, kiedy panowie przy- . • ł b kl kó \cze ich posuwatJC\ się delegacie Pod tym względem zauła we tran• ..... dz (' ó d ń d ni"e eza to najzupełniej do nastroje- nte mogą s ysze6 urzy o N~s 
1
w, kombatancki.~ ze sz„andaram.i cuskleJ opinii ogromna psyeholostcs• 

;uO ą.„ 1 zn w ra 0 m · f t d i i b · któ " wt'ta1' „ ich tłumy te s Y• • ' mia któ •• ft ... „_ p.-•AAł•• 
) .a. mi" t i . dz n1a s ę na nu ę ~raw z w e OJO- r„ 't • • Al dalej kro.:z..a granatowe kompa• na z l1l!" z rą ......._,. • ..., ........ nruga z „;or.;ona • 0 P eruą e wą, . do wykaz.a.ma najgorętszej szą,. bo słyszeć n1e mogą. c z . k 

1 
. „ . lub przeciwnik powinien st~ llCSY6. 

tostawiają u mnie. 1 1.1 d ł · · d yślaJ·ą się te nie o e1a„iy, tramwa1ar:ry, rei Gdyby kilka lat temu Gd&Mk 1tał 
I 'ś i obrat pan chęci poehwycen a" a ami masze ca" ~ewn'?scią ~ 'ł ' zerwistów. pocztowcow P!·ST•y st1: byl jabłkiem niezgody w Euro· 

neczywi c e_. wy rująeych tołruerzy za broft, aby 1 tłum ich nie skąpi, tm. umt ?Wa" · Nie rótni się one prawic wcale pie, sarkanoby t radzono, namawlaAe 
10ble, nadeszła Jakaś para. On w razie potrzeby oddad za ojczyz nym, niestrudzonym strażnikom ta ~ dd · ł' 'sk , Polskę do ustępstw. Słaranoby ~ 
starszy już faeet~ o~a !11łodsza. nę tycie. polskiego .nieba. pos hWł o z1a ow WOJ o nas przekorać, ie oddamy w ten IPO• 
Poprosił o pokój l w1dz1ałem na . wy_c · , s6b wielką. przysługę Europie, te eł&· 
własne oczy że portfel dał por- Defilada rozpoczyna lff; za OBROIQ'CY STOUCY· Po przemarszu junaków, w1Ło1 I my dowód do.frzaleJ rozwarł potłty-
ti . a pr echowanie chwilę. Przenosimy się na plac Teraz maszerują oddziały Wu nych przei tłum żywiołowymi o- cinej. DclsłaJ Jest wręa pr.eclwniet 
e~Wlm~e U:tkało ze zdziwie- Wolności, sqd odbierze J' mim. szaw~iej .Bryg~dy ~b~o~y N~o wacjami, ~a-:łchoJią lrnrnpanie ::~te~!"r:nc=o. :~::~~ 

nia. Co ten facet sobie myśli?... Kasprzycki. do~eJ· W1d~owie W?łala tch Dl!" Zwtązllu S•.rzelcck1e~o. PW sJ~ol ras nie boi mobWzacJI. aa.rodem nie· 
Boi się że mu żona pieniądze u- • • • · mmeJ entuzJutycznie. To obroni ncgo. za nimi ·u~ spadoc.hrC1nia• wyrobionym, 1dybyś1DY tłę po911DęU 
'-adni~? Trvbuny, przed k~i usta- cy stolicy, dzieci Warszawy. rzc LOPP1u. ldłł om w r·ełnym i"Yt daleko w ll&SZ)ch ałęplłh „~84• ...,,. . • , . ,„ 7 "' Z . . . rt k . tunku I b am. Zresztą nie ma o to słrac u. g...,-• Nie mogłem wytrzymać, żeby w1ono podium 11 którego ode„ a nimi .Posuwa s1' zwa 4 o l")nsz , • ze spa<. o~ Mn i dwóch tygodni co najpmle~ Fraucud 
się me spytać. brać ma defiladę p. min. Spraw lumną Legia Ąkad.em1cka. Błysz. na piec~ t karaibi41~1· To ąc• liczą na nas jak na zawt.ę. ~ nam 
Więc przeprosiłem jegomościa Wojsk. gen. Kasprzycki, załc• c:tą na ~M;lmie!111ikac? srebrne sant pow1e~y, groin~ od.d~ał n~weł za to bardzo wdzłęcmł. .::~ 

118 chwileczkę i mówię: gajĄ liczne rzesze. Schodzi się naszywki. Prawie ~am1 poą~horą poda.as wo1ny dla nieprzy1a- i.Janiem wielu, Polska :,j~ dała 
- Przepraszam bardzo, czy powoli generalicia, podicidiają towie rezerwy. K~at Armu. • ciela. ~':':h.:;::i:::~do,!.ne~o opo-

pa.n szanowny z żon!ł przyje- samochody, wiozące pnedsta„ A nad cJłowamt ich przelatuJe ORLĘT~ I'. HARCE~: . ru prz~clwko nf.ellftprawłecllłwloneJ 
chał? wicieli dyplomatycznych oru eskadra samolotów towarzvszą1 Wydłuta1ą ~.ę coraz barctz~eJ zachł&..ar.·,jcl, 

Facet się zarumienił, nie wtem ~tac1?cs wojskowych. Usta~ cych, w równym szyku trói'lco• kol~mny. Idą orlęta. strzelcclue, ~----------• 
Cllaczego i powiada, że tak. z Ił się oni przed trybunami wym. ~e~ze. s~zclezynie. P,8-trol~ Cerę 
toną. w długim, błysz.czącym odzna- - „ a ze!1sk1e sanitarne. PVf szkół ten • • k 

- Więc dlaczego - pytam - cu~iami i .ha.rwnynu mundu· sk.ich. ~rwny oddział ko~~c~ p1ęknq 1 gład q 
pan szanowny pieniądze daje rami rzęd·zie. .... Krak\l'Sow zamyka długi az IJ ·oaeuy 
portierowi na przechowanie? cffARAKTERYSTYCZNE ._,zg defilującej kolumny. Defila a a.zys~ '«je ff 

A on przełknął ślin~ i mi wy- • GRUPKI. • skodczonL • mTNĄCEGO ŁOPIANU 
. ~~o widzi pan.„ ja dopiero z m:i~~~k). a=:; =~~~~ subskrrb waleś EntuzJW: uti~y :..arszawskiej Magistra Gabieca 
łon1('spędzam pierws„ą noc po- j4 z Węgrami ; · Włochami, Fran• p ·rczke Lo1n·1czą osiu-nął w czaste wczorajszej Sltb.d główny U: łlubną .•. Więc jeszcze nie bardzo cuzi z An!!likami i Polakami. Wj OZ i d~filady '--~ozmia~ dotye:cz~s Warszawa. Młodowa 
mogę jej ufać. osta~n!ei gru~ wid.zimy prieci- Term1·n mija 5 bm ~~~jt=~~tw· e ~any na i:: Sprs~ # 

Napoleon Sadek ataWt„-ela •nnu an„ecJU.t. • • '4'"" .... „ opa n:r 'Il& ~ Bakoma -



Str. ł _ Jtr.. tft ___,,...._,r._,.„„ ... ~ ... „„ ... „„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„liiiiiiiiliiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiilm„„ ... „ ... „„„„„„„iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiili;~~,,:-.:._;,:.~-;. ••• 

v~. '· ~ ezcze nego oszusta · u1ęto w szy 1m przeciągu czasu 
~ca if& ł.O'J Kalibt Maruzek J.iltnieszkały losobnik. który podał się za poj Maraszek udał się z. pośredni- jf ął je za cenę 350 złotych'. ł dał 
Ks. ~~ ~.13 ·w Warszawie przy ulicy Glogera rednika i oświadczył, !e niedale kiem na miejsce, gdzie czekał już rzekomemu właścicielowi domku 
zach. 4,26. 3 wyjechał do Jóicfowa pod ko jest do wynajęcia za 11psie pie wła~ciciel letniska. 200 złotych zadatku, re.oztę zaś 

Warszawą, byt.am wynająć letnis niłdzc" luksusowy domek z o- Po obejrzeniu istotnie komfor miał wpłacić po wprc ··:'.' dzeniu 
KRONIKA HISTORYCZNA ko. Na stacji zaczepił go i.akiś grodem. towego letniska, Maraszek wyna si~. Pośrednik otrzyma: r. :J\l'ęka-

150.S. Sejm w RadOIIl!iu uchwala przy ,,.... .„ -.?-;..~, Wl(:Ztte w sumie 20 złoty:;1, 

ilJJ:1iks~:: ::7~~~:~: Na sfałszowaną ks1·ąz· eczke rasc:t: ~ie%~~iu ~~if~l:·i ~ na Sejmie. Józefowa, okazało się, że za dat 
IMS. Prok:I.. II Republiki we f'ranefL kowany domek jes~ zajęty 

Diloclnv ~.Yfi?~odUJj. usiłował podjąć 300 złotych f:t~il:~f~.ś i~M!~~szek ~t~dł:: 
Do urzędu pocztowego War- ka I chciał ze stanu oszczędno- podjąt .na ksią!eczkQ r6łne sumy, fiarą wy.rafinowanych oszustów, 

sza:wa SO (Nowogrodzka r6r Po ścl podjąt SOO złotych. · które sobie dopisywał misternie z których jeden zagrał rolę właś Nagły zgon znafulkiej) zgłosił się jakiś o- Gdy urzędniczka zabrała ksią po dokona~iu JD4łej wpłaty. ciciela letniska, a drugi pośredni 
sobnik, który zaprezentował ksią teczkę f legitymację interesanta ' ka. W Mliłośnle zasłabł nagle 43-

Jetni Bronisław Romulski (Skru
dy gm. Okuniew), który dźwiga
jąc 2 rolki papy, upadł i przed 
przybyciem pomocy lekarskiej 
zmarł. 

żeczkę oszczędnościową na mnę do kontroli, ten nie czekając ani Zawiładomiona ,policja wszczęła Poszkodowany letnik zain.sta-
W.acława Jurkowskiego, urzędnl- chwili, ulotnił się. Jak ustalono, energiczne do~1odzenie i szuka !ował rodzinę w drugim, napręd 

oszust zdołał jui pięciokrotnie fałszerza. ce wyna1jętym lokalu i domyśla
jąc się, że oszuści mogą nadal gra 

Zaslrzell„, s· 1·e z Pa'· st I letu sować na liniach podmiejskich, C)a własną ręikę wszczął poszuki 

H•enr cmentarne wania, uwieńczone pomyślnym 
T • • d · • • d •li w-ynikiem.. Maraszek natknął się 

grasują a1emn1czy ramat ZYCIOWY urzę Dina Dll pośrednika w Falenicy, schwy 
p of . b . wł k . Przy ul. Słupeckiej 2a, w Gdy wczoraij po polu.dniu do kairtikf, adreosowainf do d~ tał go. z~ kołnierz i odd_ał w rę-
. r. ~ac1a gro u i z 0 mi~· 1 W ainsz,aiwie, wiprowaidził się zorca ,wszedł do mieszkania, z.a cy. ce pohc11. 

~ mie1sc~ !la cm~.tarzu katoh~ przed kilku dniami do pokoju stał Wesołowskiego w kałuży - P.roS'Zt nikogo nie winił o Oszust nie chciał ujawnić swe 
kim w rme1scowosc~ Zaleszczyk1' kawail!erskiego, 50•letni Stefan krwi, leżącego na podłoiu. Q, moją śmierć· P~epraszam pa- go nazwiska i wydać wspólnik.a, 
Małe pow. bucza~lmgo.. W'ojiciechowski, b. urzędnik, bok lf,żał pistolet. Z rariy w gło na za wyf%ł(izony mu ambMas. policja ustaliła jednak, że .11PO-

Podczaa .n~ meznain.1 spraw- kitóry z żooą swą był w separa• wie są,cz:yła się krew. Leikar; Po śtrednikiem" jest znany i karany 
t:J. włamali się do gro~wca ro- cji. Wesołowskienr.I Uisługiwał gatowia stwierdził śm~erć· Zwłoki · ~ewie.ii.ono do pro fu! 8 razy szantażysta, złodziej 
dz~~go hr, Borkowskich. Po ~ dozorca domu. Denat powstawił na stole sekłori'\11lll· - - - ' · · r .. kieszonkowy i aferzysta, Efroim 
aun1ęc1u płyty mannurowet · Mandelbrot. Osadzono go w wię ' 

~J~\;:=~~=e ~~~z1:<ls:zc0bzą~: Różnorodność- podłoża. gruntowego stoli. cy złw~~ólnik ~andelbrota . zbiegł. . 
-.ł-toki. „.... polłajia jest jut Jednak na Jego 
.... b d • I d ' • b d I tropie. Okazuje się, :ie pomysło Obecnie władze starają się u- stwarza ar ZO WU e tt U DOSCI przy U OW&D U „ wi oszuści zdołali w międzysza-
stalić co padło łupem makabrycz n~·WY"h domo'-w· . ale „wy~zierżawić" nai~~ let 
nych włamywaczy. u ~ • nikom kiLka domów na hnł1 W1JJt 

Nlezw'klil Ponieważ ruch budowlany na ~re• · się próbne wiercenia i w fe:i sposób ' ·z tych walśnłe przyczyn bUdOW!ll• Wf!f • śródborów. 
nie stolicy wzmaga się w coraz szyb• bada się podłoże. i ctwo na tych obszarach nie ' feat ł.,. 
szym tempie, warto przypomnieć i u• OBSZA.l{ Pil..\SKOW I ZWIROW twe i nastręcza wiele ldopoł6w łałef• 

Plaga P0Z8fÓW śwhdomić sobie, że podłoże Warsza. Pod tym względem prym wiedzie szym właMcleh>m placów. 
wy nie jest wuędzie fakie same. W tu Powiśle. Fale Wisły na przestrze, TERENY NAJLEPSZE Pech ich zgubił! Katastrofalna plaga pożarów związku z tym kom domu może oka ni wielu setek lat poosadzały tutaj ła• PrzeprowadliOne badania wykuałyz 

aawiedziła ostatnio okolice pod. zać się w iednym miejscu niższy, w wice piasków, co powoduje obecnie iż najlepsze tereny budowlane pod 
krakowskie. drugim zaś nieproporcjonalnie wiei• osiadanie fundameA.tów ·a nawet cza• względem trwałości podłoża 111ajduJ4 
- Ostatnio ogi· en' wybuchł na te ki. Jak przedstawiają się te &prawy? sem i rysowania !ik ścian domów. się na Mokotowie, Woli i Ochod'C. 

Józef Stańczyk (\VarszaWł!r 

. . . . . DZIELNICt: WSCHODNIE I Wyjątkowo niebezpiec,;ne są tułaj za• Dość dobrze prz~d.stawłaj4 sio takłe 
1'9Dle wsi Skotniki, mszcząc do- Rozległe obszary, ci4gnące się w 

1
. sypane zbi•orniki wodiu. I. te !jprawy na Zohbomu w kUranb 

Szara 1), Eugieniusz Nowak (Sc 
lee 69) i Bolesław Stępniewlc1 
(Zwierzyniecka 2), zaczeplU w no 
c7 na ul. Nowy gwfat SO ubrane
go po cywilnemu policjanta, od 
którego domagali się wydania pfe 
ni~zy na wódkę. 

ilczętnie cztery chaty. Ogień u , kierunku Siekierek przez Czerniaków To samo zupełnie da się zauważyć ; na Bielany. 
ka.zał się na strychu domu wieś• ' aż pod Wilanów, wymagają wiele tru na terenach Pragi. Osypiska i ławice I Ponieważ kwlestl.a nalełytero bu, 
:...1aka D i ik D "k j du i słarann~ci przy budownictwie. żwirowe są tu jednak znacznie na., downi'ctwa wiąże się w płerwNym nę 

' w ~mł ? a ust. a, J?O czym Różnorodność podłoża stwarza sporo . dziej spotykane i mniej groine. dzi.e z bezpieczeństwem młeukałtców, 
erzerzt_IC1 się na sąsiednie zabu• tmdności, przy czym każdy prawie ,. SASKA KĘPA nie wolno tych spraw nikomu lekceir 
dowan1a należące do gospodarza dom. wymaga zupclnie innej techniki Zupełnie złe p0dłoże gruntowe znaj ważyć. Z tych przyczyn przed PftY• 
lózefa Ptusia. tak przy zakładaniu fundamentów duje się na Saskiej Kępie. Zbliżona stępowaniem do budowania do1_11u, 

Pech<>wa trójka sa.wędrow.ah 
do aresztu. Ponieważ wiał silny · t ł jak i przy samej budowie domu. I do rzeki jest ona zbiorowiskiem la• gdzieby on nie był, należy sprawddć 

. . Wta r: P 0 Obecnie przed przyłlłąpleniem do wisk mułów i piasków, które nie zdą. i zbadać dokładnie podłoże przez do 
mienie ogarnęły Jeszcze dwie za stawiania zabudowali przeprowadza żyły się jeszcze osadzić i &twardnieć. konanłe próbnych wierce6. 
~y PiOltira Buły i Jana Majda, ~- · 

-~tr:~d~7:.~~::· przez O• Człowiek o„stalO\VJChlopałkath" 
Podpalenie czr opowiada narn o swych niezwykłych wyczynach i karierze 

WARSZAWA I 
CZW ARTEK DN. ł. 5. 1939 R. 
6.30 „Kiedy ranneN 6,35 Glmnąsty 

ka 6.50 Muzyka (płyty) 7.00 O.Uen
~ik poralllll.y 7.15 Muzyka (p,łvty) 
8.00 Audycja dla S?Jkół 8.10 - 11.0!? 
Przerwa 11.00 „J ak to na MarLowsz.u 
- poraillek dla szkół pOIWSzec.hny~h 
1L25 Muzyk.a (płyty) 11.30 Audycja 
dla pob-Orowych 11.57 Syginał czasu 
12.03 Audycja południowa 13.00 -
15.00 Przerwa 15.00 Room<Jwa techn! 

Przupadek Na terenie stolicy występuje obec-
• nie nl~kJy l&krobata, odznaezajlł-

N a terenie zakładów przemy• cy się fantastyczną WProst sUą mięśni 
słowych w Krośnie wybuchł groź pleców. Wyczyny jego q po prosta 

nie by-wale. 
ny po!ar który w s;ybkim prze- FANTASTYCZNA"SIŁA l.OPATEK 
ciągu czasu rozszerzył się na są• Przyglądamy się jego produkcJom 
siednie zabudowania. w JednYDJ z lokali stołecznych, gdzie 

W wyniku akcji strafy poża,r, akrobata występuje. Jest on Wio-

::} 
k 6 ·1 h chem I nazywa się PomL 

De t ra przystąpi a natyc ' Od sufitu zwiesza się linka, na koi\ 
ast do energic?Jnego rattinku, cu której przywiązany Jest kawałek 

po!ar po wielu wysiłkach udało żelaza. Pomł chwyta Jl\ między ło-
się ugasić. patki, bierze Z!' ręce swą partnerkę 

S · -~- k I trzym!Jjl\o się w ten niezwykły spo· 
traty sięgają wysu11.ości O O• sób unosi się aż pod sufit. Nie Jest to 

t-o 120 tysięcy złotych. jednak wszystko. 
Ponieważ zachodzi podejrze- W podobny spos6b cląrnłe on „Io· 

nie, łt ogień podłożony został patkami" ciężki w6r.ek, na którym w 
przez jakąś zbrodniczą rękę, wła dodatku sieclzł Jego partnerka! 
d b PRZYPADEK ZADECYDOWAŁ ze ezpieczeństwa wdrożyły e w jaki spos6b udało się Włochowi 
nergiczne dochodzenie. dojść do tak fenomenalnej umlejęt-

w'pildkl
• noścl? Posłuchajmy, co m6wl on na 

ten temat. 
. - To wszystko mczęło się od Pl'ZJ' samoch.odowe padka. Pewnego razu w sarderobl.e 

. cyrku kolega móJ szukał Jaski, która 
W ciąigu doby ubiegłej w róż wisiała na gwotdziu. Zasłonilem jll 

n•Ml. punktach miasta ofiarami ' plecami (byłem rozebrany) I zapeł-
>'"""~ dk;._-· h- ..1 h I nie niechcące> pocbwyoilem Jlł łopat-wyipa vw samoc, uuowyc pa kamL 

dły 4 osoby. Są to: Ta·deusz To wystarczyło. Zacz,łem trenłnir 
Szczęśniak, (Browruma 16), po- i specjalną gimnastykę I donedłem 
mooni,k biurowy, Cha1im Drąg, do dzisiejszych wyników. 
(KrochmaJ:na 23) tragał'% Łu· POKONAŁ JAP<nQ'CzntA 
· C · k 'k (D• · -'- - Było to przed 9 lały - clunfe CJa zerma· ows a, zi1:111ua dalej PomL Występuję tut od 7 lał 

59) przy rodz~nie i Antoni Krrzy I objechałem dosłownie cały iwlat. 
srlofetk, (Falędka 10), emeryt. W Tokio stanąłem do zawodów se 
Wszystkich poszokodowanvch słynnym siłaczem Japońskim Kalm1t
(".'paftr..-vło Pogotowie po •ym Przeciągaliśmy ślinę. Oa cląrn1ł rę--,i . • c„ kami, Ja - łopatkam.ł. 
Czerniakowską 1 Krzysztofa zmaganie sil; trwało I minut I w 
przewiozło do domu. rezuUacie :&aima ulerl. Mecz tan osła 

bił mię jednak do tego stopnia, te nie { pojadę na występy do Hamburga. Co 
jestem dziś w stanie dłużej wlale6 będzie po tym - sobaczymy. Mena
pod kopułll cyrku na łopatkach, ·Jak ł ger mój wynajdzie ml już z całą pew 
minuty. nośclą jakli kontrakt. 

I tak. rily opuszczę się na ziemię. Jak z tym będzie - nic Jencze nie 
jestem wprost nieludzko wyczerpa- wiem. Moje silne plecy tu nie wy. 
ny, starczą. Potrzebne tu Il\ jeszcze l In-

SĄ ROżNE PLECY" ne- „plecy", .ka z młodzieżą 15.15 „Echa mocy ł 
~rozw.) chwały" 15.30 Muzyka obiadowa 16.00 ___ „ _____ „ ____ „„_„„ ____ „_„_ Dziennik po.połudini-0wy 16.05 Wiado 

~ Obecnie - zwierza się Włoch -

· kl b · kl . mości gospoda.rcze 16,20 fraca $J>O• Patiu SZI Y SZ irZOWI t:t~i „Ka~<l~· 1~1% ~r~cz~ 
Zaiłde WJnikło na tle konkuren<vinvm ~~~r~oli!~w1l&fa~cht~!oK~ 

W • d 10 • -ro • b" • • 1.- s,pifaim.ia gospodarki żywnościowej" 
oz~raJ o go z. •e] m· J. • tm, roz li]'<ll]ąC S~YU'i· _ pogada.nka 18.00 Piosenki Geor• 

µl. WilainowStką w Wairszawie Badany Sztai.)Obom twieordzi, ge'a GerschwLna (płyt'j) 18.20 Sport 
p.rzeohodziłS&letni Josek Szta.jn iii jui :po raz czwarty jest zaicze, jeidzieoki - pogadanka 18.30 Beetho 
bom, (Solec 71), szklarz. W tym piany prze% pomocn~ka dozorcy ven: Trio 19.00 Budujmy silne lot
czasie wybiegł z domu WiJa, który nie poziwala wch<xhić mu nictwol 19?0 Konc~ rozrywkowy 

k - !m_ d d d · b 20 OO Audyąa dla wsi 20.15 Koncert no~s· a 14 ~Odn'llK doz'?«Y• o tego. omu, g yz ro oty I ro~rywkowy (z Katowic) 20.35 Audy 
ktory Olbrz.ucił sZlkla.rza kamiccn1a s%1klarsk1e wykooywa doz.'OTca.. cja informacyjna 21.~. „Wieczór. m~ 

zyCZllly u Karłowiczów - oudyCJa li 

Samochód ciężarowy wpadł na przechodniów :~~;~k~0- p:.~~xc22ro2~~z~~1~~!~ . I na (płyty) 22.55 Przegląd prasy 23.00 
na ulicy w Krakowie I Ostatnie wiadomości 23.05 Koncert 

I 1 tn1a 
. H . muzyki polskiei . w poniedziałek na ul Straszew- czennice: 14- e Maria orowicz W ARS ZA W A 11 skiego w Krakowie wydąrzyła .alę oraz jej rówieśniczka Celina Forsta- 14 oo Trio P. R. 15.00 Koncert.,.po 

tragiczna katastrofa sam<Jchodowa. cher. Odniosły one tak ciężkie obra- pulai:-ny z płyt 15.55 Brahms. 16.40 
Szczegóły jej przedstawiają się nastę- żenla, źe musiano je odwi(\ŹĆ do szpi- Wia<lom-0 ści sportowe 16.45 Parę In• 
pująco: tala. formaoeji 16.50 Kącik so:list~w 17.10 . „ Ulica którędy przychodzi wiosna -

Auto cię:!arowe ~rmy „Ziarno • felieton 17 .25 Zycie kµlturalne stoli• 
prowadi:one przez kierowcę Izaaka Odłamkami potrzaskanych szyb cy 17.35 Program na jutro 17.40 Mu 
Gutfreuda wjechało nagle z nieusta- raniony został . także sprawca kata- zyka tane·czna (płyty) 19.00 - 21.05 
lonych przyczyn na chodnik. Ponie- s~ofy kierowca Gutfreud. Kilka o.- Przerwa 21.05 Muzyka lekka. i tanecz 

dni ł 1 kk. b · · · na (płyty) 22.00 Psychologia a zaważ w tym czasie znajdowało się na sób, które o os Y e ie o razen1a, wód - odczyt 22 20 Koncert soli• 
chodniku wiele osób, pod koła samo~ opatrzyło na miejseu Pogotowie Ra • stów 23.00 _ '23.SS Muzyka tanec2'llla 
chodu wpad~ dwie młodziutkie u- tunkowe (płyty). 
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o róie miedz9planetarne ; i' 01„~ zebie madrościl 
Cudu wqstawq now.ojor§kiej 

Dnia 30 Kwietnia b. r. została Whalen eneir!{icznie zabrał się za tym umocniono ziemię 'za po• I się pawil~ny 32 stanów amery• I Profesor Einstein, który stał 
otwarta wystawa światowa w do pracy. Zwołał bezrobotnych, mocą 30.000 desek długości 30 kańskich, pawilony 67 innych na się już obywatelem amerykań• 
Nowym Jorku, której urządze• naszkicował plany i sprowadził metrów każda. I rodów i pank rozrywkowy •. jakie ! skim, po raz pierwszy zademon„ 
nie kosztowało 150 milionów do• niezbędne maszyny. W ciągu I Następnie zabrano się do hu• go nie ma drur5ie~o na świecie. 1 struje publicznie na wystawie 
larów i którą już pierwszego dnia 190 dni usuniętQ ponad l / milio• dowy pawilonów i dzięki ener. ·! Jedną z największych atrakcji promienie kosmiczne. P.romień 
odwiedziło ponad milion osób. nów metrów sześciennych śmie• gii kierownictwa wystawy wy• wystawy będą· „podróż~ .między• gwiezdny ujęty i kierowany 

Ojcowie Nowego Jorku, nai• ci, następnie osuszono błota i kończono prawie że wszystko na planetarne''. W olbrzymim bu• przez niego pozwoli potężnemu 
większego miasta na świecie, li• teren ozdobiono 2 milionami czas, wznosząc miasto z tysiąca dyniku znajduje się nasz. system robotowi zapalać i gasić świa1ło 
czącego 14 milionów mieszkań• drzew, krzewów i kwiatów: Po• I i jednej nocy, na którym znajdą 

1 sło!1eczny, oraz . najważni~j;gze 

1

, na terenie całej wystawy. . 
ców postanowili urządzić wysta - lgWlazdy. 1000 osob na minutę Z tego względu Amerykanie 
wę w tak.ich rozmiairach, aby będzie dostawało się do tego · twierdzą, że ich wystawa będżie 
olśniła wszystkich i była godna DINOL _ DQNT . rzec:zvwiście · ZE B ÓW wielkiego budynku za pomocą „oświetlona przez gwiazdy". 
potęż,nych Stanów Zjednoczo• nadeiisza PASTA do dwóch olbrzymich wind. Amerykanie pomyśleli 0 przy„ 
nych. Grover Whalen, któremu · · · szłych pokoleniach. N a terenie 
powierzono tę misję doskonale · · wystawy zialcopano długą rurę, 
wywiązał się ze swojego Z<Cłania Kanada oczekuje dostojnqch gości mającą 2,25 mtr. długości i 23 

~:::~:ę~udpóoll.tyk:któ~w~~~ '0 1·ndv1·sk·1ch ''IrO" 1· ·z o·kr"łV '''OJ·enn" ~e~:~::~1~e~~e~1:~~~ai:wo::i; 
::!J:~ik;Ji~)r1~~:0ośj~I:ti~i~0; ' l' I " W r. ~h~r!k~e~~~~~~eono ci~~~~~~ 
następnie jako O!I'ganizator wiet wriadi1 na powitanie an1ielskiej pirJ królews:'iej naszych czasów: teksty książek i 
kioo przyjęć w mieście, wy~rał pism, które zrobiono na mikro„ 
pod wystawę jedyne wolne tere• W Kanadzie czyp.i się gorącz• spotkanie okrętowi „Księżniczka Ameryki i Kanady. skopojnej taśmie; dołączono do 
ny błota Long Island u bram kowe przygotowania na przyję• Małgorzata', na 'którym para kró W Kanadzie · królewska para niej mikroskop; filmy aktualna• 
Nowego Jorku, gdzie gromadziły cie angielskiej pary królewskiej; lewska odbędzie podróż z Anglii angielska zabawi do 7.ego czerw ; ści, do których dołączono notat 
się wszelkie odpadki tego olhrzy I Ji)k pod~e prasa angielska, uro" do Kanady, wyjedzi~ 29 ~aja z ca, a 1!-astępnie uda się do Sta„ l 'kę w jaki sposób należy skon• 
miego miasta. czystości związane ze spotka- Banf, flotylla składaią.ca się z ... nów Ziednoozonych. struować lampę projekcyjną (u.. 

nie~ królewskiej pary przygoto- 20 in.dyjskich piro~. Będą one o• Należy ~ednakże z~aczy~. że czyniono to na wypadek gdyby 
WUfe Vancouver. zdobione znakami poszozegól• pa spotkanie parze krolewskieJ po Iw przyszłości wynalazek ten nikł 

W związku z tym, :!e dostojni nych plemion kanadyjskich, jaki za pirogami wyjadą również dwa z kuli ziemskiej), wieczne pió" 
goście przybędą tam drogą mor mi ozdabiają je oni podczas woj duże okręty wojenne, które na•lro, chronometry, próbki roślin i 
ską, postanowiono wysłać im na ny. Kierować pirogami będą oczy stępnie będą towarzyszyć okrę• zwierząt, oraz wiele Jeszcze łn
spotkalllie flotę. Flota ta będzie wiście również czerwonoskórzy, I towi parze króle~skiej po~.czas nych rzeczy. 
jednakże dość niezwykła. N a I potomkowie dawnych władców podróży powrotne i do A.nglu. Rura ta została zakopana na 

głębokości 15 metrów pod zie" 

~: ~ ~ ~: ~ Pomvsłomv statvsta lll nouvmood ~ ~~f~:·~:r.y ;:;F:~·k~ 
sTo Kw•Atów ~b- ·a·2 tek ·na budzen·1u g•11iazd 1·11mow0 ch 5·000 latach. · 
LE RAYOM 10 I m J~ . . „ ,. •• • Wielką atrakcją wystawy są 
TIEH- SZAN , Nędza, w jakiej :!yją w Holl-y\jaki , ~op.ald Channan. Podczas1być na przykład o 9 rano w ate. cuda techniki. _Dzięki .specjał• 

Ili~••••••„ wood statyści ii pretendenci do pracy w studio niejednokrotnie fier Nr. 8, ~dzie nakręca się sce• nym urządzeniom mozn~ ta~ 
i.'4ul 11 1 .... ~ -r~.11" gwiazd filmowych, była tjuź nie- stwierdzał, że ta lub inna gwiaiz, nę 255 do filmu, w którym gra I ob~e~ować wal~ę bakteru; Wl" 

"""7\Alłof ~ jednokrotnie opisywana .na ła• da nie pnychodzi na czas na. główną rolę z tym i fym akt?rem; _ dz~ się. repr<?ducię .wodospadu ""HEftiW1S mach pfasy. Do każdej roli iest zdjęcia. · W studio powstwało Czasami żywemu budzikowt W~kton~, ktory w c1?gu 2'4 go„ 
'-' iA I dziesiątki kan:dydatów i biedni wówczas olbrzymie zamieszanie, odpowiada zaspany i zagniewa• dzm ~~Je tyle wody, ze mogł.a~y 

statyści całymi tygodniami obija a producenci i reżyser pienili się , ny głos. W większości j.edn~ wy na me) pływać, „Nonnan/ie i 
ją próg o11.telier aby ()trzymać ja• z wściekłości ponieważ każda mi I padków gwiazdy d:zięikuJą ży„ , drzewa pomar~n~zowe ~ ory 

· W k. · kiekolwiek engagement. nuta opóźnienia kontowała miió wemu budzikowi za obudzenie i dy! które dzięki spec1alne!11u 
10-leCll BrSZ8WS 18J Mimo woli najhaa-dziej przed• stwo .pieniędzy. . ich i przyrzekają, że przyjdą na światłu szt~cznemu będ~ kw1~y 
S'kolr P1·e1agniarstwa siębiorczy z nich, którzy nie chca Charnnan postanowił wykorzy czas do atelier. lad 'rstk~~e; 8 ol~bzym1~ 0

• o 
"' ~ umrzeć z głodu, rozglądają się za stać tę oko1iczność i zarobić na u z . . ie, ~re ~so mbze zwie• 
Odbyły się w Warszawie uroczysło• jakimś iinnym 12:ajęciem, które je.. tym pieniądze. Pewnego dnia ~~ac naraz! potęzny. zą mą.cl;o~ 

ści jubileuszowe związane z to.leciem dnak musi być związalll.e z atelier zgłosił się u dyrektora jednej z ' ,._ . „ . lsct 9 metrow, V: kto~. mozna 
istniejnia .Szkoły Piel~gnia~słwa P. C, INie tracą bowiem nadziei, ze w wytwórni i zaofiarował swoje u / I 'PEWNOSC/ P?mlAĆ, wszystkie. taJ';11'Ki lec~e· 
K. w stolicy. Z okaz11 jubileuszu ocLi k da . . I ł . h akt • b • DA I~ ma zębów. W pawilonie owadow 
było się poświęcenie chorągwi szkoły, ?~CU u s~ę im. st~nąć w oś e- s ~g1 w c ar ~e z~ego U• ' " _„ s ea' al ny amplifikator pozwoli 
akademia, iłp p1a1ącym świetle 1up1terów. dzika. Wytwórnia przYJJ:ęła ofm P

1 
hJ ć . . " , ,,.; r cz 

· ł 1· zast d N b d ł 6b ł Ch · s uc a „sp1ewu s,.„e sz Y· Szkoła wychowa a 1cme ępy y a ar zo pomyis owy spos tę pomys owego armana i zo~ K . d dn. . · . h · d · e 
plomowanych pielęgniarek, które O• zarabiania pieniędzy wpaidł ostat stał on zaangażowany na miesiąe bęa; . eg~ ta SWdezł orcw ej 
b:cnłe pełnią służbę na wielu odpo. n;o właśnie 1'eden z tych bezro- próby. Próba ta dała doskon'ałel ~te się ~prowa z:a 0 zdz ene~ 
w1edzłalnych placówkach sanitarnych botn" h ł„,,.,,. ó' fl h . ik. zuelt, a tulipany sprowa one z 
w całym kraju. yc s ...... ,st w i mowyc 'łl11e wyOb 1' • 1( żd J " • d fl Holandii jak. gdyby za dotknię• 

e~td! a. e i;Wla~ 1v f i • ciem różdżki czarodziejskiej ot„ 

B(!)LU GŁOWY I 

. c"~?NJ~. N 
Dowe1 .. erb' zgrana de:. or;~ La'' worzyły swoje kielichy właśnie 
k o uszud JftJ o.ł1e ał z rui;;e~ I w dzień otwaircia wystawy. 
. ońca .. ru u mi Y g ?s, ozna!m1a ~„ ' Na kilka godzin jeszcze przed 
1ący Jf)t że tego dnia powinna (::JV;.,,,,a tw · t 50 OOO ro o arciem wys awy . • 

Czarnv zliaida z Sahary 
botników pracowało nad wykoń 
~eniem ostatnich szczegółów. W 

I 
końcu nastąpiło uroczyste otwar 

•• cie i dziesiątki tysięcy osób za• 
Spadkob er<a bogatvth przemysło:»c611 z FranCJl lały jej teren podziwiając nagra 
Na zawodach hipicznych, któ-j z czasem okazało się, że jest on madzone tutai niezwykłości. 

re ostatnio odbyły się w. Paryzu zdolnym i · miłym chłopczykiem. 'I . Pawilony obcy~h ~arodowości 
powszechną uwagę prze<::iągał pe Gd k • ł zk ł dn' me zostały na razie ~eszcze ?t• 
wien bardzo elegancki zawodnik ł Y.. s g onozy ~d.0 d ~e ~ą, ' warte. Najwcześniej nastąpiło 
o twarzy czarnej jak smoła. Dzie Pd.ano 0 bra s.ł ~a 0 kYf°i otwarcie naszego pawilonu. Na• 
je tego zawodnika przypominają g zie przeo azi si~ w wy :sza stąpiło ono dnia 3•maj1a, Pod~ 
zupełnie jakąś sensacyjną po-j ~~1!-e~o, dDob;zk~ ułoz?'11egod mbło- czas otwarcia naszego pawilonu 
wieść. uz1enca. . z1ę ~ swoi emu. o r~" odbył się wielki koncert, w k+ó, 

p d 30 1 t ań tw S t mu wychowaniu otworzyły . s11~ i rym brali udział· orkiestra sytn• 

b rz.e a Ył P. s tg· an es I p11Zed nim drzwi najlepszych do · foniczna µod d~·rekcj ą Rodzie" 

Do k"gO s1·e zwr'cac· ogaci pr,zemys owcy a iiersc}, mów paryskich ponieważ we . J K' . . . ta 
" ił odbywali podróż po francuskiej F „ „ k l ' k, . ' . w1cza, an 1epura 1 pianis 

. . d iranc11 na o or s ory-' am ras«i; S · 1 k' • ( O p zachodn:ieJ A.fryce Po czas po- · . . zpma s 1. 
~ . . . W sprawie Pfi(J W • •. ~ . dróży prze.z. pusty~ię znaleźli w me zwr~ca się uwagi. . . Trzecia Rzes~ nie będzie J?lia 

. Osoby chcące osiąść w Centralnym l nych, aby staw1.1ll. p)'iarua konk~et;rie, niewielkiej oazie leżące pod Bam by San ter okazał się tez 1 ła swego pawilonu. N atom1a~t 
Okręgu Przemysło'YYID:· którym z.ale• dotyczą~e branzy, którą. chc1ehb.y j palmą murzyniątko. Było to je- doskonałym sportowcem. Jego I uchodźcy . niemieccy, podobn~e 
iy na dokładnych i ścisłych .in.forma• prow~dZ<Ić na nowym terC'llle. Sta~1a ' d . . . 1 kr najbardziej umiłowanym spor- 1 · ak triaccy zehrali wśród sic 
cjach, winny zwracać się do Ekspozy nie pytań o charakterze ogólnym 1est' n?m~es~~ne Dl~OW ę, o Y.' . . k . J . a~ . •. . . . , . • 
tury Izby Przemysłowo , Handl01Wej niowskazane i beuelowe, I te Jakin11s brudn)'.m1 ~~atamt. ti:m Jest Ja.zda onna 1 na ostat- ·, bt? ptentą~e 1 wmesl 1 s~oJ pa 
w R.zes.zo~ie . . Eksp~zytu~a sz.czegól. W wypad:ku napotykan eh trudno,! Państwo San ter zhtowah się nad nich z~wodach zda.był ~ J?-agro, 

1 
w11on. Pawilon fr'?'ncusk1 zosta.. 

nie ~ajmu1e się a.kc1ą ?51edlen~ą w śoi w odnalezieniu loka>lu 'k!dlowegol noworodkiem i wzięli go ze so" d~ w Jednym z na11trudnte1szych nie otwarty 26 ma1a. ł 
powiatach_ uprze~ysJow1o~ych yk w Ekspozytura moie ws.kazać w każdym! b"'- aby odnaleźć w pobliskich biegów. I Do Nowego Jonku przyb.y o 
a:zeszowskim dębickim, nueleckiim, tar • · C O „ „ b I "t'ł • h ,__ , · ' ta 

b ki ' „ ńs'-' ł ń kim 1·a 1I11eście · · P. powaz.nie1szą oso ę wioskach .;,ego rodziców Stara- Pirzed pewnym czasem przybra ze wszystlk1c .l\ll"ancow swia 
n<> rzes m, niza 1<11m, a ouc ' e sfery kupieckiej mogąq służyć w J • ' • • • wiązku z 1 sielskim, krośnieńskim i tarnowskim. ~ rzedmiocie odpowiednimi infor nia te nie dały jednakże· :!adnego ni rodzice Bambiego umarli i po : tysiące turystow 1 w z ł 

. I Zada~e ~kspozytury . poleg.a nie na macjl'mi. wyniku i małżonkowie, którzy iostawi~i 11).U cały swój olbrzymi I tym wszystk~e h?tele są przkeł'eh 
:wyszu1uwaniu wdnio~ny~h lokabli handlo p d 1 b' . . nie mieli dzieci postanowili za- majątek~ Dzięki temu znajda, kt6$ ; nione. Również 1 we, wszy~t ic 
twych czym tru ą się oso y prywat rze s ę 1orcy zwracaiący su; :z: u. 'd' t ł d · d 30 1 ta ·a widzl się mnostwo 
ne, l~cz na badaniu jakie przedsię• pytania.llii powinni wymienić dane do adoptować zna) ę. • ry zos a po rzucony prze . a res .urac1 erenie w sta 
biorstwa handlowe, przemysołwe i rze tvcące br~niy, którą chcą ~!ow?-;' Podl'zUCone murzyniąt!k!'; · kt6" ty · w . o:i.zie na ~aha.1.'ze, ~tal ~1~ , ludu. Ponadto na t . i Jme 
blieślnicze są potrzebne w C. O. P._W dz.I~ do i;ruast .C. O. P., spi:cjali:taqi, remu -jego przybrani rodzice na- właścicielem maiątku, pos1a<la1ą.

1
wy otwai:to SO re~t~urac~ . rć 

łych ~prawach można bez zastnezeń wysokości posiadanego kapitału oraz dali imię Bamby wychO"NałO sie cego war~~ 100 miliaaów ir~ mogą 1ednocz~a U.V 

~acać si; do Ekspozytury, przy ogólne infomi.a.cj~ ~. $.tOsUll)kach krc. _!_L- ~·-- Santów i !ców · 250 QQO ludzło 
);%y;m :wymaga ~l Od z:amtc:r=o.wa• dytowy:eh. w. wspaw;uy"' UOiUU • _ • . . 

~ --· 
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' Bronka Za~rs~ która kochał.a sie do szaleństwa I 
W drrektorze w1e1k1ego banku, Romanie Jarockim, po-
1tanowiła go zdobyć pomimo, że był żonaty i kochał żo
llf. !'ny współudziale bandy przestępców wprowadziła 
w tycie plan rozłaczenia małżonków. 

Wysłała list anonimowy do Heleny Jarockiej, do
noszac Jej, i!! mat ia zdradza i będzie z przyjaciółka na 

• tt.Ju maskowym w Reducie. Również. J arocld otrzymał 
lin anąnimowy, w którym donoszono mu, że żona ma 

· pnyj.aciela i bedzie z nim na balu maskowym w Redu-
lłe. I 

Zrozpaczonlł Helenę uprowadza najęta przez Bron
ie pajka handlarzy żywym towarem. Zmusza ja do 
!Jł.pisaQia listu do meta. te ucieka z kochankiem za 
91'.Uice. a nastepnie wywozi do Argentyny. Helenie z 
wielkim trudem udaje sie zbiec z jaskini rozpusty i po 
wielu przygodach dostaje sie na pokład statku, płyną,
eego do Polski. 

Jarockiego, k:t6ry był przekonany, że żom.a go rze
IQWiście porzuciła, usidliła Bronka i zamieszkała u 
!Dierę: . 

Helen-a po dwudziestu,. dniach przybyła do Gdyn.f, 
wafadła do pocfQ.gu idacego do Warszawy. Pótnym wie· 
CIOl"em przyjechała do stolicy f udała sie bezpośrednio 
do swojego mieszkania. Od dozorcy dowiedziała się, że 
J aręcki Qlieaizk.a z inną, to tet z drżeniem serca za
dzwoniła do drzwi. 

Helen.a nie mogła dobyć z siebie głosu. Przez chwi· 
łt m7ślała, te najlepiej by uczyniła, gdyby stąd uciekła. 
laki sens był zgłaszać e.ię do męża. który mieszkał z 
fnq?„. 

- Kto tam T - spoza drzwi dał się po r.az drugi 
ałJ11et głos kobiecy. . 

„Nie, to nie J adzła, to inna służąca„. A mote to 
'bleta, z kt6rll Roman mieszka L - poroyślała. 

- Prosz~ otworzyć - głos Heleny był pełen bólu. 
- Ale kto tainT 
- Ja! Jarocka!„. 
- Kto?„. 
- Prosz~ otworzyć„. 
t>ał s.fo słyszeć zgrzyt klucza ł .zasuwki. Załotone 

11& ła:Acuch drzwi uchyliły się nieco i Helenę obrzuciła 
s4umf9nym wzrokiem młoda dziewczyna o pucułowatych 
:DOlfczkach. 

- Czego pani eobfe tyczy T 
- Czy pan Jarocki jest w domu T 
- Nie, pafultwo poszli na bal„. 
- Poszli... pdłltwo.„ - mechanicznie powt6rzy. 

la Helena. 
- Ale kim pan.I jest! 

ra zaczęła domyślać się, te w domu tym dziej' . lit 
t.aj&mnicze sprawy. - Proszę. niech p111ni pozwoli do Ja
dalni - rzekła, otwierając drzwi do tego pokoju. 

Helena podniosła się i chwiejnym krokiem weuł& 
do jadalni. Służąca zapaliła światło. Helena rozejrzał& 
się. Wszystko stało na tym samym miejscu co poprse4-
nio„. Te same meble„. Tylko krzesła były pokryte po
krowca.mi„. Na oknach stały inne wazony„ Inny obru• 
latał na stole. Wszystko zaś ine byłe> bez zmian.„ 

- Czy dawo pan wyszedł. 
- Państwo wyszli przed kilkoma godzinami. Mo-

te była dziewią,ta. 
- Państwo, to znaczy pan Jarocki I T„. 
- ·NO, pan Jarocki z żoną„. 
Twarz Heleny zzieleniała z bólu. A więc p~ 

szczenie jej było słuszne? A więc Roman oddał jlł w 19 
miesiąca, szeroko rozwarła oczy i patrzyła na Helenę ce handlarzy żywym towarem, aby m6gł zamies~ I 
ze zdumieniem. Co to znaczy? Jest żoną pana .Jarockie- kochanką. Helena z trudem chwytała oddech. Zułonib 
go? Pan Jarocki ma przecież żonę!... twarz rękoma. Dławiły ją łzy. 

- Ale proszę otworzyć„. Jestem przecież z ciężką Służąca stała obok niej i przyglądała się jej w młl· 
walizką„. Dopiero niedawno przyjechałam„. - Helena czeniu. Chciała coś powiedzieć, ale nie mogła dobrał! 
czuła, że jeszcze .chwila, a zemdleje. odpowieclnich słów. Pragnęła zapytać, czy pan ma rze-

Słutąca nie odrywała wzroku od Heleny. W końcu czywiście drugą żonę, s.le nie śmiała tegD wypowiedzie~ · 
zdjęła łańcuch z drzwi. Helena weszła do mieszkania. Pr%ez chwilę w pokoju panowało przytłaczaj,ce ~ 
Ledwie trzymał.a się na nogach, szła jak pijana. Nie milczenie. Helena starała 11ię opanować. Zdawał.a eol>if 
była w stanie dźwigać walizki, to też powiedziała do sprawę, że musi teraz mieć dość sił, aby znf8'ć now, 
służącej : cios, jaki zadał jej los. Będzie musiała walczyć, będzłt 

- Proszę wziąć„. musiała walczyć o swoje prawa żony i matki - (jd_lł .. 
Służąca ~ięła walizkę i obrzucała Helenę takimi dziecko jeszcze żyje - pmyślała z drteniem). 

spojrzeniami, jak gdyby ujrzała jakąś nieziemską zja- . Helena oderwała dłonie od twarzy i za.pytała: 
wę. Kim jest ta kobieta? Czy pan ma at dwie żony? Nie, _Jak nazywa się żocna pana Jarockiego? 
nie . mogła tego wszystkiego pojąć! _ Bronisława. 

Helena skierowała się w stronę pokoju dziecię- _ Jest młoda? 
cego. W pewnej jednakże chwili nogi odmówiły jej po- _ Tak, _ odparła z zakłopotaniem słuł.4ca. 
słuszeństwa i padła: na krzesło, stojące w przedpokoju. _ Ładna? . 

.,.-- Proszę mi dać trochę wody„„ . ł _ Tak„. 
Słutąca wbiegła do k.ucbni i zaraz przymos a Nagle Helena pomyślała: tak posł"lfPi. Muaf tal 

szklankę z wodą. Helena nisko opuściła głowę i z tru· post„pić. Ma prawo do tego? To jej mątl Tó jej miesi 
dem chwytała oddech. Drtąeą ręką ujęła !lzklankę. Rę· " 
k.a jej jednak tak bardzo drżała, te nieco wody wyła- kanie r 
ło się, zalewając jej płaszcz, którego jeszcze nie zdjęła. Poprzedni.a •łabość powoli znikała. 8mfał& łA 
w końcu przyłołyła szklankę do warg i napiła się nie- myśl dodała jej a.ił i energii, Nagle gwałtownie sit p& 
co wody. dniosła i skierowała sję w stronę sypialni. 

_ Cey Zbyszek 'pi? _ zapytała - Proszę pani„. Co się stało?.„ - ałut4q sclzł. 
_ Zbyszek! Kto to! wiła ta nagła energia nieznajomej. 
Helena szeroko rozwarła oczy. Helena nie odpowJedziała. Przekroczyła pr6r • 
- Dziecko 'pana Jarockiego - wyjaśniła. Gdzie o- • pialni, przekręciła kontakt elektryęzny 1 rozejrzała 1'4 

no jest? : po pokoju. 
Służąca, kt6ra nłe wiedziała, te jej pan ma dziec· I tutaj wszystko pozostało po staremu.„ Ta aama 

ko, odparła, te nie wie o czym ona mówi. Nie ma tutaj kapa na ł6tku„. Te •ame nocne stoliki„. Tylko fłranJd 
ładnego dziecka. W ogóle ·11ie ·wie, te jej pan ma dzie· były in:ne„. .R6wniet i dywan był Inny. 
cko. · . Helena odrzuciła kołdrę i poprawiła poduezkił na 

- Jak długÓ pani tutaj pracuje? · ł6tku, w którym spała przez siedem lat. Nu~nie 
- )l.iesh&c. - , I paltownfe zaczęła 6cillg&ć z siebie suknię. 
- Nie widziała pani tutaj iłedmioletniego chłop.. Słutąca, która stała na progu, przyglądała •it jej 

czyka? . 1 szeroko rozwartymi oceyrna i mówiła półgłosem: 
· - Nie, PfO:ll~ pani. - Panienko Przenajświętsza, co pant robłT Co pa· 

Helena czuła. te braknie jej tchu. Z oczu Jej n." I nł robi?„. 
zierał obecnie bezbrzetny b61. Boże drogi, moje dziecko Ale H'elena nie słyszała jej. Zwyoi'8)d dmiech 
nie łyje t 7 Mote zmarł 11 tęsknoty za nią? bł'1cał się na Jf!j wargach. Połotył.a się do ł6tka f Pl'Z1'-

- Czy nie ały1zała pani u tutaj było poprzednio \ kryła jedwabną kołdrą. 

\ 

dziecko? ' W tej chwilł zadzwoniono u drzwi wejAclowych. 
- Nfe, iałc nfe słyszałam - odparła słuqca, kt6- (Dalszy ci4g jutro) „. 

- Proszę otworzyć, nie jestem obcą„. Jestem !oną 
pana larockiego„. 

SłUŻJlca, kt6ra pracowała · u Jarockich dopiero od 

CZARSKI 

W4r6d tubylców jaki6 olbrzym potrząsał jedwabnym wzruszony do głębi: 
•stand.arem. Dookoła nfego toczyła się teraz walka. Kil- - Charecki, walczyliście, jak... Polak. Dobrze za. 
ku Jegionfst6w padło pod ciosami szabel i kolb. słutyliśeie sio Francji. Wiem teraz, dlaczego nasz wiel-

Wtem .nagle Piotr Charecki zmi~tdżył czarnego kl ceeari Na..poleop tak wysoko cenił żołnierzy polskich. 
cllor41ego, chwycił sztandar i zawołał: ,,Zwycięstwo?" Jesteśmy wszyscy dumni z was, drogi, kochany Chare· 

A jednak mały oddziałek nadal był . w . niebeąiie- . cki ! . Mianuję. w$s kapritlem: I w u waniu męstwa od· 
eseAatwie. ,Oto jednak nadbiegay posiłki. w mgnieniu zn~czam krzytem Legii Honorowej. 
ob wszystko się zmieniło. Tubylcy, silnie gnieceni, nie Płomyk dumy zamigotał w oc.zach rannego: 
opierali aię dłutej. Pierzchęli w nieopisanym nieładzie. Dziękuję, panie kapitanie - s~pnął cichutko. 

Około dziesięciu legionistów leiało dokoła, bardziej - A teraz zrobimy wl'Jzystko motliwe, byście się 
luh mniej cięłko rannych. Przeniesiono ich jak n.aj. wylizali. Będziecie mieli !!tararnną opiekę. I proszę nie 
s11befej do lazaretu fortowego. Brakowało tylko jedne. ł.r(l.CM nadziei. Rana ciętlca, ale nie śmiertelna. Do we-
fO - Piotra Chareckiego. sela się zagoi. 

Dopiero p6fmiej odnaleziono go w zwałach bmle- Kapitan nie wiedział, te tym :zwykłym powiedzeniem 
a!. Był otulony sztandarem tubylców, treymaj11c jeszcze zranił serce Piotrusia o wiele dotkliwiej, alt dzida tu
" kurczowo zaciśnittej ręce jego drzewce; Straszliwy bylca. 
ci~ dzidą przeszył mu praw, pień. · Po trzech dniach Płotrusfa f trzech innychlesz.cze 

Padł otulony zdobytym •ztandarem, zraszajllc go ciętej rannyc}J odwiC!ziono do Algłęru. 
~ włastuł- Jego ostatnia myśl podątyła ku Wioch· Minęło jeszbze kilka bolesnych dni. Wre8zcfe nie 
nfe, uiezmiennie ub6stwtaneJ. ulegało jut wątpliwoścł, te sprawa jest na dobrej dro-

Ocknął afę po dwudziestu minutach jut na ł6tlcu sfJpł· dze. Siła i młodo6ć Piotrusia, jego zdrowy i niepospoli
t&ktym. Pierś miał zabanda!owaną. Gorączkt - bardzo cie wytrzymały organizm odniosły triumf ostateczny. 
wnoq. . My6Ji o samobójczym bohaterstwie wreszcie opukf. 

- LusieMto, W:fochno moja.„ - szeptał w maja- ły Piotrusia. Odruchowo wr6ciła mu eh~ do tycia, mote 
c11ntacb. właśnie ~lat;ego, te był tak bliski utraty go. Był to od· 

1 Obok niego Jetał sztandar, tak bohatersko zdobytr ruch, zreszf4, bardzo Judzki i zdrowy. Ponure myśli sa. 
na wroru. Spojrzał na niego błędnym wzrokierit, po 

1 
mob6jcze rozwiewały sit coraz bardziej. Marzył o tym, 

CSJDl zamknął powfekł. . . by rzuei6 to wszr.s~. wr6ei~ do Oj'Clyrmy; ujrzeć Jł 
Tut obok stali, wielce zaniepokojeni: kapitan, do- ponownie, a mote ł„. Wfoehn~„ 

wodzący fortem oraz kapitan - lekarz, który Il> oban~ I Myłlał o nJej r nłeuełannie podczae 1WeJ długiej 
żował, ł dwóch sanitariuszów. Gdy Piotr wreszcie znów · bezczynno6ci . 1Z11łtalej. 8Ucsna jasnowło•ia 1ł6wka Jero I 
otworzył oczy, kapitan nachylił się nad nim i szepnlloł, -ukochanej, jej wielkie oczy, takie głębokie ł tak bardzo 

niebieskie, Jej usta takie czerwone i uśmiechnięte nt
ciły ro. jawiąc efę rozpromienionym i radosnym oczom , 
Jego wyobratni. 

W sąsiednim ł~u letał jego kolega - Polak. który 
ro nie oiłstępowa.ł nigdy, więc i tym razem byli ramnł · 
jednocześnie. Zawoł.ał mu nagle: 

- Te, kapralu Piotrusiu, mam tu c~. co · eł' ._ 
grubo obchodzi. 

- Mnie? 
- Tak. W gazecie z Warszawy, kt6rą ml stale I 

domu przysytaJ'lt wyczytałem o tobie„. 
- Bredzisz chyba? 
- Dlaczego 7 M6wił8' mi dopiero wczorat. łe pra• 

cowałeś w biun:e jakiejś fabryki tyrardowekdej? 
- Tak. pracowałem tam jeszcze pried rokiem. 
- A Charecki się przeciet też nazywasz? Tak? N~. ~ 

więc„. więc cię to powinno obchodzić. 
Podał Piotrowi gazetę, a w niej ogłoszenie, wzywa. 

ją.ce Piotra Chareckiego który pracował w 1;yrardowie, 
a znał się z pp. Lebasnli, by natychmiast zgłoe.ił się do 
rejenta w watnej a pilnej sprawie spadkowej. 

Osłupiały ie zdumienia, Piotr oniemiał na dłutsz.ił 
chwilę. Serce mu waliło, jak młotem. 

- To niewątpliwie o mnie mowa - rzel\ł wresz
~e - ale c6t to się stać mogło? Spadek? Więc moja 
babka umarła? 

Rzucił gazetę na łótko i pogrążył się w zad\lmie. 
Widząc zaś po chwili przechodzącego obok sanitariu· 
sza, zapy'ta.ł go: 

- Powiedz, kolego, czy chciałbyś mi wyświad· 
czyć wielkll przysługę? 

- Słucham. 
Dowiedz się, ciy nie ma gdzie w poblftu ja· 

kiego Polaka, bo mam napisać pilny Ust, a my tu o
baj jeszcze ant reluł ani nogą ruszać nie mołemy, wdęe 
ani napisać ani Uć poszukać. 

- Pewno Ust miłosny? 
- Nie, do rejenta. 
Poczciwy sanłtal'liu111 zna.lazł wreszcie w jednym s 

oddzfał6w Legii Polaka, sprowadził go, wobec czero 
jut Pfotr m6gł słę zabrać do podyktowania listu. 

Dalszy ciąg jutro. 



N 122 Str. 1~j _:.;=r~·.:.:.:..----..... --... „„„„„„ ... „„ •• „„„„„ ....... ..... ~„-.„„ ... „„„„-.„ ... „„ ... „,&~. -~. ~- ~1.llllltt•. 1•~==1\'!a••„~-""'lllll!!4Am1&..-•a•as:m1111„„„„ ....... 

_A.Jrlela przybyła do HaweJbergu w towarzystwie 
pułkownika von Szlengla, ~ udał sie najsamprzód 
sam aby ułatwić rzekomo JeJ dostęp do ~ar~czi:mego. 
p 0 przybyciu do obozu, zaż~dał pułkowmk ·od komen
danta obozu WYdania mu świadectwa, że doktór Ja.n 
Karslci zmarł. 

Zdumienie komendanta obozu nje miało granic: po 
ru pierwszy zwracano się doń z taką propozycją. Do
tychczas odpisywał tylko prawdziwe dokume.nty o zgo
nie, gdyt dzień w dzień jeńcy umierali z głodu lub cho
roby. 

- Panie pułkowniku, nie rozumiem jeszcze, o co 
. eJiodzł„. 

- Zdaje się, te jasno panu powiedziałem, o co mi 
diodsł .•. 

__, Tak, .ale... - komendant był zakłopotamy. -
Gdyby chodziło o innego jeńca, WYdałbyrn go panu chęt
•fe.„ Ale ten bubek jest mi bardzo potrzebny. To dob-
17 lekarz, a poza tym zna szereg języków. 

Pułkownik von Szlengel roześmiał sit; wesoło: 
- Zdaje się, panie komendancie, te nie rozumie

ID1 siebie ..• 
- Pan pułkowm.ik pow.iedzi.ał ... 
', __ Tak. powiedziałem, muszę otrzymać dowód, te 

ten Polak, doktór Jan Karski nie żyje już ..• 
...- A więc.„ 

. - Nie znaczy to, panie komendancie, te dokt6r Jan 
~ald musi naprawdę zginąć, umrzeć ... Ta świnia mo
le aobie nadal żyć ... Ja proszę tylko o dokument, te on 
nie tyje.„ Niech mi pan wyda zaświadczenie, te on 
smarł, dajmy na to, trzy tyg:odnie temu ... Czy zrozumiał 
~e pa:n, panie komendancie? 

- Ach, tak... - przestrach zniknął z twarzy ko
mendanta. 

- Tak, chodzi mi tylko o dokument z obozu jeń
c6w ••• Pragnę mieć zaświadczenie, czarno na białem ..• 

· - A jednak, nie tak łatwo to wydać„. - zamyślił 
alt komendant. 

- Pragnie go pan naprawdę pozbawić życia? -
zapytał pułkownik z uśmiechem. - Nie stawiam panu 
osobiście przeszkód, skoro tak panu wygodniej.„ 

- Powtarzam: ten bubek jest nam bardzo pomoc-
117„, 

- Wobec tego, proszę wydać mi tylko zaświadcze
nlt„. 
· - Ale... - komendamt był teraz mocno zakłopo
t&JV• ,_ Go uczynię po tym, gdy sprawa wyjdzie na 
jaw?„, Muszę pozostawić sobie kopię dokume1.1tu: i cóż 
na to powie moja władza, gdy sprawa wy3dzie na 
ja1ł'1 . -

-i Nic mnie to nie obchodzi, muszę uzyskać ten 
doICument - odparł na to von Szlengel. - Jest to dla 
nas bardzo w~na sprawa, gdyż dzięki temu mogę prze
prowadzić pewmą. akcję ..• 

- Ciekaw jestem, o co panu pułkownikowi właści
wie chodzj„. 

Pułkownik ve>n Szlengel wyja~nił', o co chodzi: z 
powodu tego doktora Karskiego niemiecka armia mo
t. atracić pierwszorzędną agentkę.„ A jeśli zdoła ją 
przekcma6, ~e jej narzeczony nie żyje, pozostanie na
fał !Ba służbie niemieckiej ... 

- Rozumie pan, panie komendancie? - zakoń
czył pułkownik. - W!obec takiego stanu rzeczy nie moż
na· b~ pod uwagę przykro~ci 9łutbowych, zresztą, 
gol6w jestem przesłać panu pismo, te dokument został 
wydany na moje !ądanie . - pułkownik uśmiechnął się 
chytrze. - Nie myślmy o- tym, co po tym wy:niknie, 
dzłsJaj trzeba działać ... 

_ - Ja,. Jawohl - zaciągnął się komend.ant dymem 
cyga.ra. - Teraz rozumiem już de>kładnie wszystko ... 
Zaraz to przeprowadzę.„ 

. - Oczekuję właśnie ifolCumentu ... 
Komendant zaczął przeglądać .akta doktora Jana 

Karskiego. Nagle spojrzał przez okno i zawołał: 
- Oto on, panie pułkowniku, proszę, niech pan pa-

trzy ... 
- Gdzie? 
- Tam, iG.zie w stronę szpitala„. 
Pułkownik zblifył się zaeiekaw:fony do olCna. Cie~ 

Kawłło go, jak WYgląda konkurent do ręki pięknej 
A.nfelf. 

- Wf dzi go pan, panie pułkowniJCu T 
_. To ten, .z pochyloną gło'Wll? -. zapytał pułkow

n'nt. 
- Ta1C, W.„ 

RYS 

Wzdłuż podwórza spacerował sznur jeńców. Dok
tór Jan Karski szedł w stronę szpitala. Był blady, wy
chudzony. Głowę miał pochyloną nie mógł znieść ośle
piających promieni słc>necznych. 

Niepokój nie pozwolił jej usiedzieć w pokoju. Znt. 
wu wyszła na korytarz, zapukała do sąsiednich drzwi. 

- Nie, pułkownika von Szlengla nie ma„. 
Ąl'liela spojrzała na zegarek i pocieszyła siebie• 

obóz dla jeńców znajduje się daleko za miastem„. Za.o 
pewne trwa to wszystko, zaraz on powróci, a wtedy ... 

- To on :panie pułkowniku„. 
- Niech go licho porwie, proszę o ten dokument„. 

Bardzo się spieszę, nie mam ani chwili czasu ... 
W niespełna dziesięć minut po tym, miał już puł

kownik von Szlengel w ręku dokument, który otrzy
mał od kierownika obozu jeńców w Hawelbergu. Na 
twarzy jego zajaśniał uśmiech triumfujący, gdy czytał 
dokument stwierdzający, że „doktór Jan Karski, zmarł 
przed pięciu tygodniami w obozie dla jeńców„." 

Długo stroiła się przed lustrem: dzisiaj musi bycl 
piękna„. 

Serce jej bije niepokojem i radością naraz. 
Jak odbędzie się to spotkanie? Wyobraża sobie zdu~ 

mienie doktora Karskiego, gdy ujrzy nagle tę krewną~ 
która przybyła doń w odwiedziny„ . 

Rozpakowała i znowu zapakował.a rzeczy, któr~ 
kupiła dla doktora Karskiego. Na pewno ucieszy się . .: Pułkow:nik włoiył papier do kieszeni rozmyślając 

z zadowoleniem: I 
„Teraz należy już Aniela do mnie„. Zapomni o 

tej polskiej świni. . . • 
Dwaj „kameradzi" pożegnali się serdecznie. Przed I 

odejściem nie zapomniał pułkownik dodać: 

Nagle i:ozległo się nieśmiałe, ciche pukanie do 
drzwi... 

- Proszę - zawołała i pobiegła otworzyć drzwi.· 
- Panie pułkowniku, nareszcie !„. 

- Jeśli tu przyjdzie jakaś młoda Polka, albo kto 
Ale po chwili odskocz) ła od niego, radosna jejj 

mina zamieniła się w grymas bólu. Spogląda na puł.1 
kownika von Szlengla, Jctóry miał ter.az zasmuconą mi
nę, i zaniepokojona pyta go: 

inny, proszę nie pomylić się w odpowiedŻi... 
_ Oczywiście, jeniec nie żyje„. · I 
- Dziękuję. panie komendancie.„ - Paie pułkowniku, co s.ię stało? Czemu pan 
- Do widzenia ... milczy? Czy wraca pan .z obozu dla jeńców? Panie puł

kowniku, co się stało? 
Aniela zdrzemnęła się na chwilę i niespokojnie 

zerwała się ze snu : 
- Cięźko mi panią zasmucić - odrzekł pułkow•' 

nik po chwili milczenia, westchnął i szukał jak gdyby 
czegoś w kieszeniach. Już był pełny dzień! Czy pułk~nik powrócił jut 

z obozu? (Dalszy ciąg jutro). 

~ 
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Prześladotannv przez bypnotvzern 
popełnił zbrodnie pod wpływem„. promieni radiowrch 

W mieście Tooele (St. Zjedno
czone A. ·P.) toczył się niedawno 
niezwykły proces. Tło tej jedynej 
w swoim rodzaju ·sprawy przed· 
stawia się następująco: • 

W styczniu bież roku z.nalez.io 
no zwłoki 77-letniego Shermana 
Cadwella w jego chacie, zbudo
wanej w lesie. Urzą.dzenie w cha
cie było zdemolowane, a aparat 
radiowy był przedziurawiony 5 
kulami. 

Wkrótce policja ujęła sprawcę 
zbrodini Hayesa, który złożył 
niezwykle sensacyjne zeznania. 
Oświadczył, że przed pewnym 
czasem poznał robotnika kolejo
wego, J o.nesa, który prosił go, a· 
by pozwolił się zahypnotyzować. 

Gdy Cadwell nie chciał się na I wszystko, chcąc znaleźć amulet 
to zgodzić, postanowił zniszczyć I który jak mu opowiadano, znaj 
go wbrew jego woli. Wziąwszy dował się w chacie i wskutek któ 
do pomocy 18-letniego Rusella, rego Jones wywierał na niegi 
udał się do Cadwella. Gdy zna- złowrogi wpływ. 
leźli sję przy jego chacie, Hayes Zaraz po rozbiciu aparatu ra 
polecił Russellowi strzelić do wnę diowego, twierdzi Hayes, szum " 
trza przez szparę w drzwiach. głowie ustał l czuł się jak nowo· 
Russel 'wykonał poleceni·e i cięż- narodzony człowiek. 
ko zranił Cadwella. Następnie o- Sąd z wielką nieufnością od -
bydwaj wtargmęli do chaty, przy- niósł się do tych zez;n.ań i posta-
wiązali Cadwella do krzesła nowił odd.ać Hayesa pod obscr-
narzucili mu na głowę kilka I wację psychiatrów, aby ustalili, 
szmat. Potem Hayes zniszczył czy jest on przy zdrowych zmy-
radio oraz przerzucił w chacie słach. 

Jak giną lotnicy 
Gdy Hayes nie chciał się na to W Walce Z„. OWadami 
zgodzić, straszył go, źe może go Lotni'k Karol Jensen z Kalifor- J „ b · 
zabić i tak zniszczyć jego zwłoki, ensen rozporząuza 0 ecnie 

nii pracuje od 8 lat w jednym z pięcioma samolotami, służącymi że nie pozostanie po nich ślad. 
najniebe~pieczniejszych zawodów do rozpylania trucizny. Podczas 

Mimo tych pogróżek Hayes nie na świecie. Musi on latać nad swej 8-letniej pracy widział ju~ 
zgodził się na to i uciekł. A~ polami i sadami i rozpylać płyn wielu doświadczonych lotników, 
głos Jonesa mimo to prześla?łowa zabijający owady. Bardzo często którzy zginęli podczas wykonywa-go w dalszym ciągu. Grozi mu 1 . bk ś . ·

1 
· 

· eci on z szy o eią 100 mi na go nia tego niebezpiecznego zajęc1:1. 
i opowiadał, jak dobrym będzie dz.inę i to na wysokości tylko 3 N · i ks · l d · ra· 
medium. W końcu znękany Hay-1 t' aJW ę zyrn wrogiem u zi P 

· któ t s op. cujących w tym zawodzie jest o-es wrócił do sweJ chaty, ra s a-
ła w pobliżu chaty Cadwella. W ciągu roku przelatuje po -

Ale i tu nie mógł wyzwolić się n.ad 10-0.000 akrów i polewa pły
S\)od wpływu Jonesa, którego już nem zabijającym owady rośliny 
dawno nie było w tych okolicach. ros·nące w polu lub drzewa w sa
W głowie mu dziwnie szumiało i dach. 
w kocu doszedł do wniosku, że N.ie może on latać na większej 
Jones wysyła promienie, które do- wysokości, ponieważ trucizna mu
cierają d~ niego przez aparat 1:1i dostać sję pod liś cie. Gdyby 
radiowy Cadwella. Opowiedio;iał o samolot latał na większej wyso
tyrn Cadwellowi i prosił go, aby kości, wiatr rozwiałby więk-
zniszczył aparat. szooć trucizny. 

Prar 1węclEeniu ciała 
i WYRZUTACH SKÓRNYCH 

......,. • llRE• ,LAIH·AGE• 
Kosmetyk -.w•J4CY WADY HASKÓJtKA tu • 

doroiłrcll Ja I • ds*&. 

gień. 

Wszystkie trucizny zawierają 
w sobie siarkę. Z tego względu 
podczas lotu wokół samolotu wy-: 
twarza się obłok siarki. Bardzo 
często się zdarza, że gdy powiet r.ze 
jest naładowa·ne elektrycznoś~ią: 
obłok ten zapala się, płomien 
dostaje s ię do r ury odprowa..dza· 
jącej truciznę i maszyna staJe w 
płomieniach. P.onieważ samoJ?t. 
leci na tak nieznacznej wysokoś
ci, lotnik w żaden sposób nie ~o 
~e się uratować i ginie w płomi~ 
niach. W ciągu ostatnich trzech 
lat 9 lotników, pracujący w ~m 
zawodzie, zginęło. 

ŻADAMY KOLONII! 
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Ostatnie chwile przed zakoń- narodowej, jak w r. 1935 przy to, by o nim satyryk mógł 

czeniem zapisów na pożyczkę pożyczce inwestycyjnej. Tak i napisać: 
lotniczą. Ostatnie chwile przed w r. 1939 przy pożyczce lot- Są miliony.„ Gdzież są.„ 
zamknięciem kas i policzeniem: niczej. „ W każdego kieszeni.„ '' 
kto dał i ile dał. Siadem tej warstwy . muszą Dobyć z kieszeni te miliony! 

Moment ten przypada w dwa pójść inne. Przemysłowiec i Pójść z nimi do kas i dać je 
dni po obchodzie trzeciomajo- handlowiec, ziemianin i upra- na zwiększenie naszego potenc-
wym. Sięgnijmy pamięcią w wiający wolny zawód. Są one jału zbrojnego! 
tamte ozasy. Niech nas pouczą„. z pewnością zasobniejsze od Już niewiele czasu na tę de-

Jednym z istotnych zadań robotnika fizycznego czy pra- cyzję i jej wykonanie. 
Trzeciego Maja była reforma cownika umysłowego. Przed-

k Sk b b ł Stawia1'ą tez' wi„ce1• ze swego Lada chwila, a kasy zostaną •karbu i ~ojs a. ar y "' 
W • k k stanu posiadania do obronienia, zamknięte. pusty„. OJS o, tórym roz-

porządzała Polska, wynosiło czy to w · nieruchomościach A wtedy przed każdym oby
zaledwie 10.335 bagnetów i ziemskich i miejskich, czy w watelem będą dwie ewentual-

b I swych warsztatach, fabrykach, ności: bądź poczucie spełnio-8.200 sza e „. b k b d ~ t · składach, sklepach. nego o owiąz u - ą z ez SeJ'm Czteroletni chciał 100 · i t d ł • b W ich właśnie interesie prze- rum1en ee wa y u na w asneJ tysięcy wojska. Chciał, y pow- dewszystkim J' est osłona przed twarzy a wyraz pogardy. na 
stało sumptem społeczeństwa. h h b k 

jakąkolwiek agresją. Oni mają twarz~~ tyc , co o ow1ąze 
„ Nie doszło do tego„. Polski najwięcej do stracenia, a też spełmh. 

przed agresją z zewnątrz nie i najwięcej do zyskania. Trzeba, aby dnia 5 maja każ
miał kto bronić„ . Czyżby mógt się w Polsce by w Polsce mógł w swoim 
Jakże tragicznie brzmią słc- dzisiejszej znaleźć ktokolwiek sumieniu powiedzieć: spełni-

wa &atyry pióra ówczesnego, z nich, któryby się naraził na hem obowiązek! M. N. poety, Franciszka Zabłockiego: &1Z1ma:--ammm_lllll!ll _____________ _ 

.stanęło sto tysięcy wojska 
[Bogu chwała! 

Teraz to będzie Polska po 
[Europie brzmiała! 

Letnie wycieczki 
morskie 

Znalezione 
torebki damskie 

Zapisy do ·szkół 
powsze-chnych 

Zarząd Miejski miasta Pi otr
kowa zawiadamia, że zapisy 
dzieci w wiek:u · szkolnym (od 
lat 7 do 14-tu);na rok szkolny 
1939/40 odbędą się w lokalach 
wszystkich publicznych szkół 
powszechnych w dniach 11, 
12 i 13 maja 1939 roku od 
czwartku do soboty w godz. 
od 10 rano do 2-ej popołudniu 
w kancelariach szkolnych. 

O powyższym znajduję się 
ogłoszenia na mieście. Wszel
kich informacji"udziela Wydział 
IV Społeczny Zarz. Miejskiego. 

Nowy zarząd sekcji 
gastronomicznej SKP 

• f 

QWJITKER 
W t~ch dn~~ch odbyło się lżym Studio Rozgłośni. Na kon

zebranie sekcJi restaurator?w cert ten przybyli bardzo licznie 
przy. Stow .. Kupców Polskich ociemniali w towarzystwie 1wych 
w P1otrkowre.- rodzin. , . · " 

W wyniku obrad wyłQniono Na pr•ftram koncertu. zloty· 
nowy Zarząd ~ p~ezesem p. Wł: ły się występy najbarcbiej lu· 
Muskałą, „wlasc1ciele~ znane) bienych wykonewców musycz• 
resta~rac11 "Złoty Rog na cze- no-~okalnych Rozał••ni Poz· 
le. W1cepr~zesem. został w~- nańskiej, orkiestry rozgłoini, . o· 
b!~ny dyq. Wol~~1 Jó~ef. właa: raz popularnego chóru Pi,tka 
c1c1el restauraCJi „Sw1tezianka Poznańska. Koncert ten umoc
a ~ekretarzem p. Jan Łągiewski nił tę silną więi jaka istnieje 
„B1aly Bar". między ociemniałym a ich naj· 

Sta11ęło sto ty1ięcy wojska. 
[Są żołnierze. 

Bogu chwała! Gdzie oni? 

Zarząeł Obwodowy LiAti Mors· 
kiej i Kolonialnej w Pietrkowie 
Tryb. podaje do pu~licznej wia
demości, ie w reku bieżącym 
będą urządzone wycieczki nad. 
morskie. Celem zapewnienia 
sobie daty jest wska%anem aby 
już teraz każdy kte zamierza 
wybrać się nad morze - zgłe· 
sił swój udział. Zależnie1 otl 
frekwencji, wycieczkowicze ko
rzystać będę z poważnej zniż
ki kolejowej bo sięgajqcej 75 
procent. 

Pod no~ym Zarządem dal· lepszym przyjacielem · radi,m. 
W dniHh tych znalezione szy !ozkwit prze.mysłu gastro- Trzeba za~naczy.ć, że ociem-

zostały w Piotrkowie dwie to- nomiczneeo,· mal'cego s~ę d'?- niali wszędzie na całym ~wie· 
rebki damskie: 1) na ul: Sło· ak~nałą tr~dycJę, wydaJc się cie interesujlł się specjalnie ra
wackiego olłok ogrotłu kolejo- hyc zapewmoJ\y. diem co oczywiście 1·est :zupeł
wego torebka damska skórza-

[Gdzieżby 1 Na papierze. 
Dajmy na wojsko wszystko, 
[dajmy połowę mniej więcej. 
Bogu chwała! J\lż i żołd jest 

[na 11to tysięcy. 
- Jedni płaczlł, drudzy eię śmie· 

(ją rozrzewnieni, 
Sil miliony... Gdzież są ?... 

[W każdego kieszeni... M 

Satfryk bezlitośnie osmagał 
tych,' co byli ·.rozrzewieni", 
ale swoich milionów nie raczyli 
dobyć z kieszeni.„ 
Wi~my, co następiło. Upa

dek Pol•ki. 

Stało się teraz tak, ie do 
wszystkich przyczyn, które się 
złożyły na potrzebę wypoaaże
ni a czołowego hufca nauej ob
rony narodowej w niezwycię
ialnę siłę - przybyły nowe. 

Powiedziano nam, byśmy nie 
liczyli na „nieagresję". 

Na to my musim'y odpowie
dzieć: liczymy tylko na właene 
siły. 

I te właśnie siły mamy roz
winąć. 

Do tego jednak potrzebujemy 
pieniędzy. Im więcej - tym 
więkua będzie siła, tym więk
ue bezpieczeństwo, tym tward
szę obrona. 
Zrozumiał to świat pracy. 

W wykazach subskrybentów na 
pożyczkę lotniczą figuruje war
stwa pracownicza w maksymal
nych świadczeniach. Jak zwykle. 
Jak w r. 1933 przy pożyczce 

•ALDOZA• 
Znak ochronny .Gó™T 

na z zewarto~ię książeczki do . . _ nie zrozumiałym ze względu na 
nabożeństwa i innymi przed-1 Na /alt radtawe; ich kalectw•. We Francji· i An-
miotami, oraz 2) na ul. Aleja Ak . , glii wydawany jeat dla ociem· 
3 Maja torebka damska skurza- CJa wozo~ propaga'!dowych niałych program Radiowy pis-
na czarna z zawarte,cią klu- Polskiego Radia mem Brailla, · wyrabiane 8' 
czy i innych różnych przedmio w Województwie Poznańskim również odbiorniki z . Wypukłymi 
tów. Torebki te są do odebra W drugiej połowie marca· n~z~ami ~tacyj. na · farczy. by 
nia w· Miejscowym Komisaria- wozy propaganaowe Polskiego n!ewidomi mo~h ~wobodme m._.. 

Wycieczki morskie 
cie Policji. Radia rozwijały ożywioną dzia- mpulować radiem. , . I 

Samobo• J"sfwo . łalnośc · na terenie Wielkopolski Wieczór muz:yczl')y 
W celu poznania obcych por

tów i warunków życia ludnoś
ci w tych portach oraz nawiq
zania stosunków z tamtejszę 
ludnością L. M. K. zorgani,zuje 
dwie wycieczki czterodniowe 
do Kopenha(li i Stokholmu dla 
członków L. M. K. Sygnalizu
jemy tę wiadomość, aby przy
gotować chętnych, do składania 
oszczędności na ten cel. Nie
bawem będą podane w tej mie· 
rze szczegóły. 

ski, a zwłaszcza na terenie po- u Karłowiczów . -

Przyczyną choroby wia~~w, poludniowo·z~c~odnich Mieczysław Karłowież wjr6sł 
Wo1ewodztwa Pozn~n~k1ego. w atmosferze wysoce lcultural· 

płucnej początkow~ przew1dz1•no. na nej, w domu gdsie spraw_y du-
Pankratow Maria, zam. w 1ede!1 powiat okres 3-dmowy cha ce~iono bardzo wysoko, 

Piotrkowie ul. Piłsudskiego 67 ~la Jednego sąmoc~odu, wpbec gazie ~iele nad soh4 pracowa
usiłowała pozbawić sie życia J~dn~k ~zelonego .zamter~sowa- no zarówno ped względem ·n•- 1 

przez użycie większej dozy kar· m,a, Jakie wzbudziła akC)a wo· ukowym jak literackim i :muzy· 
holu. W stanie ciężkim przewie z~w samochodo~ych, . okazało cznym. , _ , 
:ziono ją do szpitala Ubezp. się .że czas ten ~es~ ~iewystar- Ojciec jeeo Jan .Alek•ncłer 
Społecznej. Powód &amobój- cza1ęcy. ~zcze1tolme mtensy.w- Karłowicz był znakomitym lin- 1 

atwa przewlekła choroba pluc. fą .~racdą i propag~ndą radio- gwistą i etnografem, przy tym 
onn o znaczyły ~ię wozy pro· także muzykiem i to nie tylko 
pae~mlowe Polsk1ei!o .Radia. w z zamiłowania lecz i z wyksz
pow1atach: szamo~ul~k1m, mię- talcenia. Uczył się ery· skrzy· 
dzyeh~dz~1m, raw1c~1m~ curn· pcowej w Brukseli i jakiś czu 
ko.wskim 1 kro,to~zynsk1.m. No- próbował nawet komponewłić. 
lezy zaznaczy.c, ze akCJa pr'?· Matka Karłowicza erała na 

Obóz żeglarski. dla młod%ieży 
nad jeziorem Gocławskim 
L. M. K. będzie w tym roku 

prowadził kurs żeglarski w o-
bozie nad jezior em Gocław· 
skim w dwóch turnusach: w 
lipcu i sierpniu. Opłata wyn•
si zł 50. Uczestnicy korzystają 
z 66 proc. ulgi kolejowej. 

w • 
Sport 

Piotrkowie 
Zryw - Skra 1:1 (1:0) 

W niedzielę, dnia 30 kwietnia 
na boisku miejskim Bugaj, od
było się spotkanie piłkarskie 
o mistrzostwo klasy B, pomię
dzy miejscowymi drużynami 

Obóz nadmorski w Mieroszynie Zrywem a Skrę. Po zaciętej 
W roku hieżącym Ligi Mor- grze mecz zakończył się nie

skiej i Kolonialnej urządza o- znacznym zwycięstwem Zrywu. 
bóz nad pełnym morzem w Jedyną bramkę zdobył Stolar
Mieroazynie ~oło Jastrzębiej czyk. Sędziował dobrze p. Ra
Góry. Obóz otwarty zostanie cięcki z Łodzi. Widzów 100. 
w czerwcu a zapi~y już teru Skra li _ Zryw li 3!1 (1 :O) 
przyjmuje biure L. M. K. (3-go 
Maja 17 w godz. od 10 _ 12 Jako przedmecz, odbyło się 
i od 17 _ 20). Koszt pobytu spotkanie piłkarskie o mist
( 4 razy dziennie posiłki, miesz- rzostwo klasy C, pomiędzy re.: 
kanie taksa kuracyjna) wynoszą zerwą Skry i Zrywu. Rezerwa 
zł 85 za 4 tygodnie, lub zł Skry wywalczyła zwycięstwo, 
3.20 dziennie. nad słabo grającym Zrywem. 

Prezes zarządu Obwopu LMK Sędziował dobrze p. Kococik. 
Fr. Qielniewski ZZK li-;- Concordia 1110:2 (1:2) 

W niedzielę, dnia 30 kwietnia 
Topielczyni w sławie na boisku miejskim za Parkiem, 

b • k odbyło się spotkanie piłkarskie 
ugaJS im o mistrzostwo klasy C, pomię-

W stawie Bugajskim w Piotr- dzy rezerwą Z.Z.K. i Concordii. 
kowie utopiła się Szytenbyrg Mecz po nieinteresujqcym prze
f rajda, lat 28, umysłowo cho- biegu gry, zakończył się wyso
ra zam. w Piotrkowie przy ul. kim zwycięstwem Z. z. K. Za-
Wiejskiej 6. wody prowadził p. Jezierski. 

pagandowa me . ogra!"iczo~a się fortepianie. · 
do spraw rad1ofomzacy1nych, r • 
gdzie tylko było można refe- ~ domu pańs~wa .Karłowi· 
renci propagandowi wchodzi w czow spotykał 11ę !Y11at . int1-
kontakt z przedst•wioielami spo ~e~tualny Warszaw~, z~ł~·~zcza 
łeczeństw8 i poruszyli w swej swi~t muzyczny'. Wieczory mu· 
akcji propagandowej zagadnie- zyk1 kameraln~J należa~y tam 
nia ogólnopańitwowe i ogólno- do stal! urządzanych impr~•· 
narodowe. W czasie tych zebrań 01c1ec: 

Gdy tylko ogłoszona została grywał partie wiolonczelow~, a 
Pożyczka Obrony Przeciwlotni- M1e~zysław wó~czas uczeń ł•m
czej, n•tychmiast bardzo inten naz1~lny partie skrzypcowe. 
sywnio zaezęłe ją propagować O w1~cz~rach. muzycznych, •d
wśród ludnołci bywa1ących się w domu Kar

Przejazd wo~ów propagando- ło~icza, ~powie ' słuchaczom 
wych przez wsie i miasteczka dm~ 4 m•J~ o sodz. 21.00 au
wielkopolskie wywoływał ogro- dyCJ• radiowa, -~~raco~ana 
mne ożywienie, stając się te- przez dr. J. Mł•dz1e1owsk11•0· 
mayem licznych rozmów i dy-
skusyj, a przede wszystkim O s t a t n i e 2 d ·n I 
wspaniale rozbudzajęc zainte-
resowanie dla radia, przyczynił jeszcze dzi~ i jutro zostaje ~o 
się w ogromnej mierze de dal- subskrypcji Pożyczki Obrony 
szej rediofonizacji Wojewódz· Przeciwlotnicaej. · 
twa Peznańskiego. Obywa·~·~re .f · ·~P!ł~~cJe swój 

Koncert radiowy ob~wią.rek. 
dla ociemniałych 

Rozgłośnia Poznańska zorga
nizowała ostatnio specjalny ko
mitet dla ociemniałych w Du-

p I ac e do sprzedania w Piotr kiwi• 
. P,rzy ulicy Lółizkiej. 

Wiadomoaó w kaź'dfł niedzielę 1 iwi•b 
ul. Łódzka 29, m. ~. · 

Dziś Rewelacyjny program salonowo sensacyjny pt. Dziś najświetniejsza aktorka 
Kino-Teatr 

niebezpieczny pościg „A S" 
W rolach głównych : 

Kino - Teatr 

ROMH 
K a t a r z y n. a .-- .·H e ~· b u r·:rt 

uroczy Glilry· Grant oraz.„ lampart w filmie 

DRAPIEŻNE MAŁŻEŃSTWO · _2, 

I I P:pol. o g. 3 "Patrol Bohaterów" z Errolem Flyńńem·„ 
Początek: o g. 5 pp, w niedziele i ś"'ięta o godz, 3 po poł.. Poezątek o godz. 5 pp, w. niedziele ·i święta o godz. 3 po poł: ... „ ... „„ ... IEl„ ... „„a:.11„„ ... „„„„ •. „„„„„„„„1a1„ ......... „ ... „ ... „!Bm„„.„ ....... „„„„ ....... „„ ... „ ... „„„ ....... r1 

Ralph Bellamy i Joan Perry w Piotrkowie 
Al. Maja 11. 

w J!>iotrkewie 
1 

pl. Niepodle

głości nr. 2. Popołudniówka o godzinie . Wierna_ R~eka 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 :d. 50 gr. z dostawą zl. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesylką zł. 9, rocznie 36 zl. Konto P. K. O. Nr .. 602.480 

\ed~ktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 

CENY OGŁOSZEN: 1·sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 ... 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 ~r. za W}'a'U 

ka Piotrków, ul. Slowackieaio 23, tel 1 
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